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Układ Peiruszewicza z Jkratną sowiecką.
.Warszawa, 12. lipca. 

Jak się dtrwktdttjemy w  Derbnie podpisany 
został układ polityczny między rządem Petruszr-

wicza a Ukrainą sowiecka.
Układ piK-pisal imieniem rządu Petrnszewicza 

Nazandt.

Londju, 12. Epca. 
iRfeąd angielski na sfetrteK katastrofalnego po­

gorszenia się sytnacyi, jaką wywołał spadek mar­
ki ńemeckiej podjął starania w kierunku zapoble- 
źmłn barikrudtwu Nienrtete.

Ambasador angielski w Berlirtfe zawiadomił 
swój rząd, że-tytko wielka pożyczka i długie mo-

ratorymn mogę powstrzymać dafczy spadek marki, 
„Central News’4 donosi z Waszyngtonu, że rząd 
amerykański zwrócił się cło angielskiego amibas; i- 
dora z zapytaniem, czy Anglia zamierza przed­
sięwziąć środki ochronnie g-tem zapobieżenia roz­
biciu Niemjec.

nych. Pismo to obwinia polityków francuskich 9 
to, że boją się powiedzieć prawaę swym wybor­
com, sprawa ta jednak nie powinna wpłynąć —■ 
zdaniem „D. N.“ —  na zachowanie się państw eu­
ropejskich, oczekujących cierpliwie na decyzyę 
Franryi. „Daily News" wzywa państwa dc o- 
świadczenia się, czy z Francy® lub bez niej przy­
stąpią wreszcie do rozwiązania tego problemu 
reparacyśaę^?- niającego Eluopie pokój.
(a W.)

Londyn, 12. lipca 
„WestminskiK CSazett" powołując się .ta wia­

domość z pewnego źródła donos:, że rząd Stanów 
Zjednoczonych śledzi z całą dokładnością rozwój 
wypadków w Niemczech i twierdzi, te jeżeli 
Francya nie zmieni swego stanów rsk? w  spra ne 
sjfl^Preparacyjnych i Kie obmyśli zmian dających' 
Niemcom możność zaciągnięcia pożyczki, to Am 
ryka w  pożyczce takiej udziału nie weźmie. (AW )

Londyn, ,12. ńpca. 
„Morningpost" sądzi, że komisya reparacyjna 

podjęła już energiczne kroki! w  kierunku konsolida 
cyi finansów niemieckich. Z drugiej strony  rząd 
niemiecki nie powinien tracić głowy. FUityczne 
koła zagraniczne są zaskoczone faktem, że kata 
strofalny spadek marki wynikł wlaśtfi© w chwili, 
gdy odbywają się posiedzenia berlińskiego Komite­
tu G waranc(y}iK5go, który miał za zadanie spokojne 
i rozsądne rozwikłanie zaraoiłleń nGenseckSCh.

Paryż, 12. Lpca. 
„mtransłgeant" dowiaduje się z  Londynu, iż 

gabindt angielski z powodu katastrofalnej zniżki 
marki niemieckiej wystąp? z yropozycyą zwcffian&t 
konferencji ministrów sterrbu wszystkich państw 
europejskich, oraz zastępcy Stanów Zjednoczo­
nych. W! kołach finansowych Anglii zniżka marki 
niemieckiej wywołała panikę. ,W tamtejszych ko­
łach finansowych twierdzą;, że spadek ten doty­
czy r«ety!ko państw sprzymierzonych, lecz wywie 
ra duży w pływ  na rynki targowe całego -świata.

i k

Przyczyny zniżki marki menreckiej.
Londyn, J2. lipca. 

„Daily News" pisze, że gwairowny spadek 
marki niemieckiej me powinien być sensacyą dla 
banków francuski di, ho wszystkipi^ członkom kon

ferencyi bankowej wiadomy jest właściwy jej po­
wód. Zniżkę kursu marki spowodowała bowiem 
konieczność zakupienia za granicą środków płat­
niczych (Ba wvpełnienia zobowiązał neoaracyi-

MJE NIEMCY DCTAD ZAPŁAC IŁY?
Francuski' min. finan&, odpowiadając na ińter- 

pelacyę w  Izbie deputowanych, pedał następują­
ce ustawienie kwot, wpłaconych przez Niemcy a- 
liantori na zasadzie wymagań traktatu wersal­
skiego :

Wypłafty w  gotówce 142,6 milionów, z czegó 
Francya otrzymała 1-40 milionów marek -w 
złocie,

Dostawy w  naturze wymosły 2958 milionów 
marek zł.; Francya otrzymała z tego 1170 milio­
nów. h .

Razem wfęc gotówka J dostawy w  naturzt 
wyniosły dotychczas 4384 miliony ma-ek zL, a u- 
dzda’ Francy i w  ten 1'310 milronów.
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KUFRY, TORBY, WALIZKI, NECESSERY, PŁASZCZE gumowe i impre­
gnowane, OBUWIE, BIELIZNA, KAPELUSZE, RĘKAWICZKI oraz mnó- 

stwo nowości ZAGRANICZNYCH DLA PAŃ I PANÓW poleca 634j1 WYJAZD!
A M E R I C A N  H O U S E ,  L w ó w ,  u l .  K o p e r n i K a

ioudyn, 12. lipca.

Wypadki polityczne w Niemczech, wraz z 
katastrofalnym spadkiem marki niemieckie) w y- 
■wołały w  pewnej części prasy angielskiej propa­
gandę w kierunku obalenia traktatu wersalskiego 
I zastąpienia go innym. „Dailly Express“ stawia 
żądanie aby zamiast traktatu- wersalskiego zawar 
to nowy traktat pokojowy, motywując to żądanie 
fe s ^ .- ^ r r — " ,— —  i—  -A

tern, że twórcy dawnego traktatu opracowali go
w  nieświadomości, nie wiedząc jak wyglądać bę­
dzie Europa powojenna Artykuł „D. E.“  pod ko­
niec wyraża nadzieję, te  Harding zaprosi do ;Wa- 
szyngtonu przedstawicieli tych mocarstw, które 
podpisały traktat wersalski na konferencyę, ma­
jącą na celu zawarcie traktatu nowego. (AW .)

Ńowy niemiecEi zamach polityczny.
b - Malborg, 12. lipca.

i (Wolff). —  Wczoraj w  nocy żona redaktora 
„Marienburger Zeitung“ dra Reissa usłyszawszy 
przed domem na ulicy wrzawę, zbliżyła się do o- 
kna i w  tej chwili- została ugodzenia uu!ą rewol­
werową. Strzał mial być widocznie skierowany 
do jej męża. Redaktor Reiss otrzyma! w  ostatnich

dniach kilka listów z pogróżkami, w których wzy­
wano go aby w przeciągu 8 dni Opiiścił Malborg.
W  nocy z 29 na 30 czerwca podłożono pod drzwi 
jego mieszkania oombę, która jednak nie eksplo­
dowała. Za wykrycie sprawcy zamachu wyzna­
czono nagrodę 10.000 marek.

J

Stronnictwa włoskie niezadowolone z rządu.
Rzym, 12. lipca.

Wobec niepowodzeń Schaucera w  Lon­
dynie i Paryżu  oraz w obec wznowienia się 
konfliktu m iędzy faszystami i komunistami, 
daje się zauw ażyć w  prasie wzrastające nie­
zadowolenie z rządu.

Dotychczas atakowali ministra u m ia tko  
w ar i Uberali i nacy on aliści. Obecnie zaatako­

wała, ministra i lew ica. Pose ł T reves  w  no­
w ym  dzenniku socja listycznym  „G iustizia“  
(•Sprawiedliwość) i w  dzienniku „II P e ze “ , 
wskazując na słabość rządu, nawołuje do u- 
tworzeńila rz^du o większym autorytecie. 
Dzienniki tw ierdzą, że tylko przez przyśpie­
szenie fery i parłamefirarnycłr można urato­
wać rząd obecny (P A T ).

27 republiK rosyjsKich.
Nowa urzędowa mapa Rosyi zostafa obecnie 

po przerwie 9-letniej znowu wy-.lana i ukazała się 
W księgarniach.
' Byle cesarstwo rosyjskie nazywa się obecnie 
rosyjską socjalistyczną federacyjną sowiecką re­
publiką. ■ •:> • ' :

Do federacyjnej republiki sowieckiej należy 
autonomicznych krajów z następująceml urzę- 

dowemi nazwami:
1) Rosyjska socj alistyczno - sowie ka repu­

blika (wielka Rosya ze stolicą Moskwą);
2) Kąredjska komuna lobotnicza, stolica Pe- 

trozawodzk;
. 3) Republika Syrjeńska, stolica Ustsysolsk;

4} Republika Wotiaków, stolica Iżewsk;
5) Republika Maryśka, stolica Krasnokok- 

szajsk;
6 ) Republika Czuwy, stolica Czeboksary;
7) Republika Tatarska, stolica Kazań;
8 ) Republika Baszkirska, stolica SferIhamak;
9) Republika Gruzińska, .stolica Tyflis;

\ 10 ) Republika Kałmucka, stolica Urda;
11 ) Obwód Niemców n. Wołgą, stolica Marx- 

stadt nad W ołgą;
12) Ukraińska socjralistjtozno - sowiecka rc- 

puWika, stolica Charków;

13) Białoruska socyalistyczna republika so­
wiecka, stolica Mińsk;

14) autonomiczna republika Krymska, stolica 
Symferopol;

15) Kirgizka republika, stolica Uralsk;
16) Abchaska socyalistyczna republika, stoli­

ca Suchum Kale;
17) autonomiczny obwód czerkieski, stolica 

Batak Paszinsk;
18) autonomiczny obwód Kabardyński, stoli­

ca Nałczik;
19) autonomiczna republika Górali, stolica 

Władykaukaz;
20) autonomiczna republika Dagestanu, stoli­

ca Temir - Chan - Szura;
21) Republika sowiecka Azerbejdżanu, stoli­

ca Baku;
22) Republika ormiańska, stolica Eriwań:
23) socyalistyczna republika Dalekiego 

Wschodu, stolica Czita;
24) autonomiczny obwód Jakucki, stclica Ir­

kuck;
25) Republika Mongolska, stolica Erga;
26) Republika Chiwy, stolica C iiiva;
27) Republika ludowa Suchary, Uoliea Bu­

cham.

Jak już wczoraj krótko donieśliśmy, we wto­
rek po godzinie ósmej rano na lotnisku w Rakowi- 
cach koło Krakowa, wydarzył się znów wstrzą­
sający wypadek, którego ofiarą padło młode życie 
ludzkie.

Mianowicie jeden z najzdolniejszych pilotów, 
porucznik Ludwik Nazimek, począł próbne wzlo­
ty na znajdujących się samolotach. Gdy wzniósł 
się na pierwszym aparacie wraz z mechanikiem i 

iaznął mniej więcej tysiąc metrów wysokości,

nagle skutkiem defektu motoru aparat przewróci! 
się w  powietrzu i runął na ziemię, przygniatając 
swym ciężarem porucznika i meclianika.

Aparat, uderzając o ziemię zupełnie połamał 
się w  kawałki Ogon, łamiąc się w  połowie samo­
lotu w  miejscu, gdzie są siedzenia, spowodował 
śmierć natychmiastową porucznika Nazimka. Me­
chanik.zaś odniósł bardzo ciężkie uszkodzenia cia­
ła, Doznał połamania nóg i jednej ręki, a prócz te­
go liczne kontuzye.na piersiach i plecach.

Wypadek ten na lotnisku wśród' pilotów w y ­
warł głębokie wrażenie i przygnębienie.

WOJSKO DLA OCHRONY GRANIC WSCHÓD,
Warszawa, 12. lipca.

W  związku z napadami band przechodzących 
z terytoryum Litwy w  gminie Nowodworskiej po 
wiatw M z kiego, wydały władze bezpieczeństwa 
energiczne zarządzenia celem wytępienia i usu­
nięcia tych band za granice Rzeczypospolitej i 
wysłały do okolic zagrożonych oddziały i-ołłcyf 
konnej i oddziały wojskowe.

Wojewoda nowogrodzki Raczkiewicz dokonał 
osobiście inspekcyi nawiedzonych przez bandy oh 
szarów i przedsięwziął celem1 przeszkodzenia ną 
przyszłość podobnym napadom odpowiednie środ 
ki zapobiegawcze. (PAT.)

POLSKI SLASK NIE DOSTANIE BISKUPA!
Katowice. 12. lipca.

Silne zaniepokojenie w  prasie wywołała tu 
wiadomość jakoby stolica apostolska zaniechała 
tymczasowo utworzenia samodzielnej dyecezyf 
katowickiej.

•W zamian za to otrzymać ma delegat biskupi 
ks. prałat Kapica infułę i prawo bierzmowania* 
(PAT.)

NA TROPIE MORDERCÓW RATHENAUA.
Berlin, 12. lipca.

Urzędowo donoszą, że berlińska polieya polii 
tyczna jest już na tropie morderców Rathenaua* 
mianowicie inż. Hermana Fischera oraz por uczni* 
ka Erwina Kerfta. (PAT.)

s k a z a n ie  KWAPIŃSKIEGO.
Warszawa, 12. lipca.

Wczoraj rozpatrywał sąd apelacyjny w  dru­
giej instancyi sprawę Kwa pińskiego i Giedyka, 
skazanych w  pierwszej instancyi. (Kwąpinskiegn 
skazano na trzy lata i Giedyka na jeden rok wię­
zienia).

Obecnie sąd apelacyjny uchylił wyrok sądą 
okręgowego i skazał każdego z nich na 6 miesię­
cy więzienia.

Kwapiński, jak wiedomo, jest organizatorem 
ruchu ekonomicznego wśród służby folwarcznej, 
przyczem jednak zbyt często posługuje się meto­
dami bolszewickiemu Skazany został za ek c; ;y 
zeszłoroczne w  pow. konińskim.

.EKSPLOZYA POD KUKHAFFEN.

Kuxhaffc«, 12. lii>ca.
W  jooniedziałek nastąpiła w  Gruden pod Kux- 

haffen ekspiozya magazynów amumcyjnych.
Po pierwszej eksplozyi nastąpi! cały szereg 

dalszych wybuchów. Dotychczas stwierdzono 36 
ofiar, w  czasie -wybuchu przebywało w  magazy­
nach. 2 0 0  robotników. W  Kuxhaffen wiele osób od­
niosło obrażenia,

Wskutek eksplozjo nastąpiło przerwanie połą­
czeń telefonicznych i telegraficznych. Z oddali 
można było obserwować olbrzymie łuny. PAT.)

R S S E S I R I I I i .

ord. w  chorobach  dzieci od  3 
d o  5, ul. Z yb lik iew icza  31. —  
Leczen ie  skro fu lozy , rach itii 
lam p4  kw arcow ą . 4889
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Słsiiiia oficerska w polskie! marynarce handll.
L w ów , 13. lipca.

M inisterstwo przemysłu i handlu opraco­
w ało w tych dniach projekt ustawy o służbie 
oficerskiej w  polskiej m arynarce handlowej. 
Ustawa ta wypełnia lukę dotąd istniejącą w  
on janizacyi m łodej jeszcze, ale już pomyślnie 
rozw ija jącej się polskiej marynarce han­
dlowej.

Kw.alifikacye, wym agane według tej u- 
staw y od aspirantów na stopnie oficerskie w  
służbie m arynarskiej nawigacyjnej i -meoha- 
H&cznfej p rzy  m aszyrach są dość rygo rys ty cz ­
na i odpowiadają mniej w ięcei wymaganiom, 
istniejąca™ pod tym w zględem  w  m arynar­

kach. handlowych w szystk icn ' państw mor­
skich. P r z y  Ustanowieniu tych kwalifikacyi 
szło o to, aby dyplom y polskie m iały pełny 
walor i b y ły  uznawane powszechnie za g ra ­
nicą.

OsoDom, posiadającym dyplom y ofice­
rów  nawigacyjnych, względnie oficerów  m e­
chaników 1 odpowiednią praktyką w  b. pań­
stwach zaborczych lub zagranicznych, p rzy ­
znaje ustawa prawo do otrzy mania odpowied­
nich dyplom ów oficerskich w  polskiej m ary­
narce handiowej bez 'żadnych egzam inów lub 
jakichkolwiek iinnych dow odów  uzdolnienia.

iii wfns:
Kraków, 12. lipca.

Dyrektor huiy w  Trzebini, Sonamni, c- 
głaszal w  dziennikach niemiecki cn, specyal- 
nie w  „M orgenzeitung“ , że poszukuje robot­
ników różnej kategoryi, a równocześnie m iej­
scow ych  robotników Polaków  wydalał.

W  piątek ubiegły robotnicy, ro zgo rycze ­
n i rów n ież niedotrzymaniem um owy i redu- 
Jcowanicm płac, w yprcw adzili dyr. Sonanke-

go i 2  w yższych  urzędników N iem ców na sta-
cyę  i kazali im kupić bilety do Katow ic. .Ro­
botnicy czegali tak długo, aż pociąg w  kie­
runku S zczakow y odszedł

Odbyło się to w e w zorow ym  porządku, 
bez żadnych gw a łtów  i jednego przykrego 
słowa. 'Asystująca temu zajściu żandarnierya 
nie miała nowodu do wkroczenia.

Czy urzędnikowi państwowemu 
womb ubocznie, pracować l

L w ó w , 13, lipca. 
W ed le art. 29 nowej ustawy o państwo­

w ej służbie cyw ilnej z dnia 17. lutego b. r., u- 
rzędnikow i nie wolno przyjąć żadnej posady,

MARYA-JEHiANNE HR. W IE LO PO '^K A .
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{Ciąg dalszy),

—  Tak, ale tam, widzisz, wszystko miało 
swój koniec, a cu jest męka bez końca. Od śmier­
ci y  Saitza, jest Gregario ostrożniejszy. Nie robi 
już na nas cięzslzycli operacyi, ale tortury obecne 
są jeszcze gorsze, bo nie tracimy przy nich' przy­
tomności. Jawa towarzyszy nam ciągła, gorzka, 
nieush pKwa, pałąca i trwożę się, źe ciała nasze 
tak nawyknę do męki, że nawet przy najstraszniej 
szych doświadczeniach chirurgicznych, nie stra­
cimy już nigdy przytomności. Teraz ponoś zajął 
się ten pies sprawą- oczu. Będzie nam jeszcze oczy 
Wybierał... jak don Ysgowi, pamiętasz? w  wię­
zieniu św. Officyum... Trza coś obmySłeć, trza 
coś zrobić, a ty śpiewasz tytko swoje reęidescat 
1 myślisz jeno o śrrueroi.

—  Uciekajmy, bracie...
—  Owaryowałeś ^aśćl?  Na naszych polarna 

irjch nogach? i dokąd? Zresztą ja nie pragnę sa­
mej ucieczki, samej wolności. -.

—  Pro Dios! więc co chcocz, golona pałko, po 
za wolnością?!

—  A zemsta, Du ga? A w  zawdzięczenie za 
nasze męczarnie, nic?

I tak plątali się we wlelowięzłe, jadrzyste si­
dła niepodobieństw, druzgotani wciąż tragiczną 
rzeczywistością, mimo to umysł Franciszkanina 
pracował bez pTzerwy, niespokojnie, wahając się

ani stanowiska, ani też  oddawać się poza u- 
rzędem  zajęciom, których w ykonyw anie stoi 
w  sprzeczności z jego obowiązkami służbo­
wym i, przeszkadza mu w  ścisłem w ykony-

między zemstą, a wolnością, jakby te obie ewen­
tualności były  możliwe. Diego zaś słu-cliar 1 pota­
kiwał, lecz w  szaro zaciągnionem niebie jego świa 
dumośoi, widniał tylko jeden obraz ukojenia pe­
łen: Campo de los Perros, gdzie liściły się wła­
śnie chróśniaki młode, strzeliste i bezsękie i Mu* 
kały dzięcioły, jakby niezliczona ilość ćwieków 
ktoś wbijał w  niewidzialne truchła.

Było tam zresztą jedno truchło, jedno straco­
ne, młode życie: samo Życie, sama Młodość, sa­
mo Piękno, sam Wdzięk, porwane w  stnępy 
krwawe przez ludzi, udręczone, obrócone w  ni­
wecz.

Nie było już tej Młodości, ale czai jej uśmie­
chu błąkał się ciągle tam, pośród d^zew Psiegj 
Cmentarza. Radość dziewczęca, którą miała w 
sercu, dudniła i grała wśród łopianów i dzikich 
wiśni. Na cmentarnem bezmierzu, czarowne, cheł­
pliwe oczy patrzyły zewsząd, błękitem chociażby 
kosaćców. a każdy kwiat tymianku przypomina? 
jej usta. Już, już, doczołgiwał się - -  on, Diego —  
w okaleczeniu, w  ranach niepojętych, do tego ma- 
njaka i o-to zawrócono go z powrotem w życie, w  
nreukojoną tęsknotę, która na kro-snach fizycznej 
męczarni, stawała się coraz bardziej nie do znie­
sienia.

'Cóż -emu zemsta? Cóż jemu uczyniono nie­
zwykłego, wobec tamtej dyszącej Młodości, któ­
ra zabito w  przejasny jeden, wiosenny poranek? 
Wobec taimtego Czaru, którego ułudę zgasiły 0 - 
prawce? Wobec tych słodkich, bezgniewliwych 
ust, na -których zamarł ostatni krzyk zdumienia, 
gdy je pieiwszy pocałunek ognia osmalił?

Jakże się wzdrygały te malutkie usta przed 
tym pocałunkiem! Jakże się uchylała bledziutka 
twarz, w  prawo, w  lewo —  w  prawo, w lewo —

waniu czynności urzędow y d i lub m oże w y ­
w o ływ ać  uzasadnione podejrzenie o intere­
sowność. Urzędnik winien donieść sw ej w ła­
dzy służbowej o każdern ubocznem zajęciu, 
przynoszącem  mu jakiekolw iek korzyści ma- 
'teryalne i porzucić takie zajęcia, które w ła ­
dza uzna za niedopuszczalne.

Na skutek pow yższych  postanowień i u- 
staw y o służbie cytyilnej, w szystk ie urzędy 
w yda ły  polecenie, aby urzędnicy zawiadom i­
li sw a„w ładzę  o zajęciach ubocznych.

Artykuł 29 ustawy i wydane zarządzenie 
zawiadamiania w ładzy o zajęciach ubocz­
nych, w yw o ła ły  w śród urzędnrkóvT słuszne 
zar/epokojenie. ponieważ prawie żaden urzę­
dnik nie utrzymuje się z pensyi urzędniczej, 
lecz posiada zajęcia pozabiurowe. M oże w ięc 
się zdarzyć, źe w ładza przełożona zakw e- 
styonuje m ożliw ość oddawania się urzędnika 
pracy pozabiurowej, uważając ją za nieod­
powiednią, a w tedy urzędniK znaleśc się mo­
że faktycznie na bruku.

Ustawa powinna w ięc w yraźn ie ustalić, 
iakle zajęcia uważa za ljWdpowfeduHe dla tu- 
rzędnika, aby decyzyi, jakiego rodzaju za ję­
cie uważać należy za niedopuszczalne, nie 
odidawać w yłączn ie w  ręce przełożonych do 
tyczących uizędników, którzy m ogliby je 
rozstrzygać według w łasnego zapatrywania, 
wzglęcjnie sy.rrpaiyi lub antypatyl.

N A D E M A N f t
Z a a Ł A D . D E m Y S T ? C Z N T  4411

X > . f . 3 3 L £ t i r o l A  A T L A  S  A .
Lwów ul. Kochanowskiego 11, ord, od 9— 1 1 3— 6.

Am  dsolyita Dr. Clsaryk Bsrgsr
powrócił z wakacyi i ordyruje jak dawniej 

u l .  L e g i O n Ó W  7  6261

aż ją zasłonił z sykiem, weronikową chustą, czar­
ny dym ...

— Na co ci zemsta, bracie Landuffo i czy ino* 
żKwa zemsta nam, niewolnikom?

—  Obmyśliłem dużo planów, mój Diego, Po* 
słuchaj. Jeden może będzie dobry. Spróbujmy naj- 
zwycząimiejszego. Donieśmy świętemu Officyum, 
że Gregorio czyni rzeczy, przeciwne nauce Ko­
ścioła, że się zadaje z dyaefem, że unieśmiei teiiił 
grzeszne ciało heretyka, a zwłaszcza, źe sprota- 
nował relikwie wielkiej św. Maryi Magdaleny, po­
wtórzmy jego rozmowy z ParAcelsusem.

— Nie wielem coprawda zrozumiał z tych 
rozmów. .

— T y  może! Ale ja jestem biegły w Piśmie. 
Kościół widzisz, uznaje tyikA dwie natury w 
Chrystusie, a nie trojaką, jaK uzraje Paracelsus. 
Boska, duchową i ludzką. Debrze wiem o tern, bo 
właśnie jeden z zakonu naszego poszedł na stos, 
za tamto pi zypuszczenie o trojakiej naturze.

— Jakoś nie mają szczęścia dc św. inkwizy- 
cyi, *woi komrairzy...

—  Cóż ci będę dużo prav ił o naszych wal­
kach z synami św Dominika, a co gorsza z tymi 
świeżo powstałymi synami Lojoli? To cni nam 
następuję na pięty i wszczynają kontrowersye, a 
gdzież nam, po-verełtom, dotrzymać kroku ich 
grancHllokwencyi i wpływom? To też zaplątujemy 
się y  kwestyach teologicznych, no i . ..

— 3yłeś nas teraz nie zaplątał, fra Lanćulfo! 
Słucha}1 W  iaki sposób chcesz powiadomić św 
Officyum o zbrodniach Gregoria? Jedynymi 
świadkami bylibyśmy my, a wszakci wróg śmier­
telny nie jest dopuszczony do zeznań? Dudnc 
zaś, aby nas poczytano za przyjaciół Gregoria!

CC. d. n.).
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największe czasopismo ekonomiczne w kraiu wycho­
dzi 10. i 25. każdego miesiąca. Cena zeszytu 300 Mk, 
prenumerata kwart. 1800 Mk. — W przygotowaniu 
dwą wielkie Numery Targowe wydać się mające z o- 
kazyi iL Targów Wschodnich. Ogłoszenia we wszyst­
kich językach przyjmuje Adm. Gazety Bankowej we 

Lwowie, n). Zimorowieza 5. Tel" 581.
Po otneymanin lob Aik. w gotówce lab znaczkach pocztowych wysyła sle 

egzemplarz okazowy pod opaską pokcor.e>

D s i e ń  m o w  w  R z e s z o w i e .
Bombardowanie miasta. —  Utrudzony ratnneK. —  Zagłada wsi.

przyczyną katastrofy.
Nieostrożność

Rzeszów, 13. lipca.
(k ) W  sprawie w torkow ej eksplozyi w  

prochowni w ojskow ej pod Rzeszow em , o 
której „G azeta  Poranna11 przyniosła do L w o ­
wa w czora j p ierw szą wiadomość, otrzym u­
jem y następujące dalsze szczegóły :

Panika w  mieście w  chwili p ierwszej de- 
'tonacyi była  straszliwa. O godzinie 6  nastą­
pił p ierw szy  wybuch i odrazu zdaw ało się, 
iakby tuż pod miastem o tw o rzy ł się . ,.f 

krater ogniem ziejącego wulkanu.
Słup ognia i dymu czarnego w yrzucał z 

siebie tysiące odłamków, które jak race ogni­
ste sypały się na w szystk ie strony, zagraża­
jąc pożogą i zniszczeniem miastu i okolicy. —  
Ustawiczna kanonada coraz to nowych w y ­
buchów w ytw arza ła  iście dantejskiej grozy 
sytuacyę. T o  też m ieszkańców R zeszow a o- 
garnęła trw oga bez granic; wszystko, co ż y ­
ło, rzucało zajęcia i w ylęga ło  na ulice wśród 
ok rzyków  przerażenia, płaczu kobiet i dzie­
ci, bezradnego na razie krzątania się m ęż­
czyzn, którzy  nie zdołali sobie w  pierwszej 
chwili uświadomić, co w łaściw ie się stało 
i jakite są rozmiary niebezpieczeństwa.

Pierw szą  konkretną wiadomość o eks- 
p lozyi o trzym a ły : policya, straż pożarna
i zarząd w o jskow y —  telefonicznie z zarządu 
stojącej w  pobliżu proohowmi cegielni, która 
była rów nież poważnie zagrożona eksplozyą. 
(Dyrektor cegielni w zy w a ł na pomoc, dono­
sząc, że cała cegielnia drży ustawicznie w  
posadach i jest obawa runięcia lub pożaru. 
Na szczęście obaw y nie spełniły się, jakkol­
wiek ani wojsko, ani straż pożarna, zmobili­
zowana natychmiast, mimo heroicznych w y ­
siłków
! nie mogły dotrzeć do miejsca katastrofy, 
ani w  je i pobliże, gdyż wybuchy pow tarzały 
się niemal co minutę, zasypując drogę ogniem 
i żetazem i uniemożliwiając przystęp. Musia­
no się zatem w- akcyi ratunkowej ogran iczyć 
do zlokalizowania ognia, nie dopuszczając, a-, 
by lecące pociski w szczę ły  pożar w  mieście.

Akcya .ta, prowadzona przez dzietnych 
strażaków i żo łn ierzy, z podziwu godną po-‘ 
gardą niebezpieczeństwa życia, uchroniła 
(Rzeszów przed pożogą. N ie udało się nato­
miast uratować położonej w pobliżu procho­
w ni —  wioski Pobitno (nie, jak mylnie w czo ­
raj wydrukowano z powodu n iew yraźnego 
telefonomatu „P ow iczn e j"). Nieszczęsna ta 
m iejscowość padła raemai w  całości ofiarą 
-pożaru.

Detonscya trwała bez p rzerw y  od go­
dziny 6 da 9 i pół, utrzymując w  szalonem 
naprężenTi nerw y wszystkich mieszkańców, 
gd y ż  obawiano się ustawicznie zniszczenia 
miasta, gć.y nastąpią wybuchy ciężkiej amu- 
Ulcyl, która znajdowała się w betonowej 
przybudowie prochowni.

O  godzinie pół do 1 0  straszliwa kanona­
da umilkła w reszcie i w szyscy  doznali uczu­
cia uigi, jak gdyby  odwrócony został od nria- 
sta wyrok zagłady.

Nie trw ało  to jednak długo, bo po półgo­
dzinnej przerw ie detonacye poczęły się po­
wtarzać, tym  razem znacznie silniejsze i zno­
wu

płomienna groza zawisła nad miastem
i trw ała  niemal godzinę, poczem dopiero eks- 
p iozye przestały się powtarzać.

Co było  przyczyną katastrofy? W śród  
zgorącz8s.owanego tłumu k rą ży ły  tysiączne 
wersye co do powodów katastrofy. Uparcie 
powtarzały się zdania o zbro<toiczym sabota­
żu, dochodząc do fantastycznych opowieści o 
zorganizowanym  spisku, o jakiejś w rogie j ak­
cyi na w ielką skalę i t., p. O ile jednak wstęp­
ne śledztwo zdołało ustalić, wszystkie te wer­
sye zrodziły się w  wybujałej wyobraźni ich 
kolporterów, a rzeczywistym

powodem katastrofy była nieostrożność 
pracowników  wojskowych, zajętych w pro­
chowni.

M ianowicie przy  przenoszeniu granatów 
do magazynu, jeden z podoficerów wypościł 
nieostrożnie granat z ręki. M iał jednak o tyle 
przytomności, że  chw ycił groźny pocisk, za­
nim ten dotknął ziemi i odrzucił na wolne 
miejsce. Natomiast drugi, idący za nim, w i­
dząc upadający granat, instynktownym ru­
chem chciał go schwycić, w  tej jednak nie­
wczesnej gorliwości zapomniał, iż sam niesie

K R O N I K A .
■o—

Lwów, 18. lipca.

DODATEK „UZDROWISKOWY".
W  Nr. 49 „Dziennika Ustaw" z dnia 5 lipca o- 

głoszono rozporządzenie rady ministrów o dodat­
ku uzdrowiskowym Ha mocy tego rozporządze­
nia osoby, pobierające uposażenie ze skarbu pań­
stwa, których siedziba urzędowa znajduje dę w 
obrębie uzdrowisk, (zdrojowisk, stacyi klimatycz­
nych, kąpielisk morskich), pobierać mogą w  cza­
sie sezonu dodatek uzdrowiskowy.

Dodatek uzdrowiskowy wynosi miesięcznie 
w  uzdrowiskach o frekwencyi ponad 3000 kura- 
cyuszów w czasie sezonu 2 0  proc. każdorazowe­
go dodatku droźyźnianego, ustalonego dla danei 
klasy miejscowości.

Przez sezon rozumie się w  uzdrowiskach, u- 
znanych w  myśl ustawy z 23 marca 1922 roku — 
za posiadające charakter użyteczności publicznej, 
okres ogłoszony urzędowo jako sezon kuracyjny; 
we wszystkich innych uzdrowiskach —  okres cza 
su od 15 maja do 30 września.

Połączenie telefoniczne między Lwowem a 
Warszawą, Krakowem i Lwowem  przerwane.

(s) Posiedzenie komisyi teatralnej odroczone.
Z powodu nagłego wyjazdu przewodniczącego 
komisyi teatralnej wiceprez. Chlamtacza do War­
szawy, zostało wczorajsze posiedzenie komisyi 
teatralnej odroczone.

(s) Bez zezwoleń przewozowych. Wszystkie 
przewozy transportowe z Rumunii przez Sniatyn- 
Załucze do Niemiec przez Chojnice, Jamiełnik, 
Zbąszyn, Lesznc, Kępno, Sosnowiec i Graiewo są 
wolne i nie wymagają osobnych pozwoleń prze­
wozowych.

(p.) Zakłady przemysłowe w Janowie. W  u-
zupełnieniu naszego onegdajszego artykułu o o- 
twarciu Zakładów Przemysłowych w  Janowie, 
które będą, jedną z najpoważniejszych placówek

-również pociski. Wskutek nieostrożnego ru- 
chu,

pociski upadły na podłogę magazynu, 
w  którym  b y ły  nagromadzone granaty ręcz­
ne, rakiety i amunieya karabinowa i wybu­
chając, spowodowały katastrofę.

O ile na razie stw ierdzono, p ie rw szy  z 
dwóch m imowolnych spraw oów  eksplozyi 
wyszedł ze straszliwej sytuacyl tylko ze 
stratą jednej ręki, drugi natomiast

ptadł ofiarą swej nieostrożności.
Na razie liczby ofiar ńie udało się ustalić, 

jednak poważna liczba jest rannych. Zabity ch 
nie można było na razie stw ierdzić z powodu 
niemożności przystępu do ogniska kaftastrófy.

Szkody materyalne, jakie poniesie skarb 
państwa z powodu eksplozyi amtmicyl, nie 
dadzą się również dotychczas nawet w  p rzy ­
bliżeniu obliczyć, jednak bezwątpienia są ona 
bardzo poważne.

SABOTAŻ WYKLUCZONY.
Wczoraj późnym wieczorem otrzymaliśmy z « 

sfer miarodajnych informacye, które pokrywają 
się w  zupełności z reiacyami naszego korespon­
denta, że przyczyną wybuctiu była nieostrożność 
pracowników w prochowni i nieszczęśliwy zbieg 
okoliczności. Sfery miarodajne stwierdziły to po* 
nad wszelką wątpliwość, rla podstawie przepro* 
wadzonego śledztwa.

naszego przemysłu drzewnego dodajemy, że pro* 
jektantem wszystkich planów tych zakładów, któ­
re mają obejmować 18 budowli, w  tern 4 hale ro­
bocze tj. stolarnię, montownię, kuźnię i śłosarnięt 
jest ińż. dr. Aleksander Pareński.

(d) Słuszne żale nauczycielstwa. Lwowskie 
nauczycielstwo szkól powszechnych każdy doda­
tek, wypłacany w  ciągu miesiąca, otrzymuje sta­
le o dwa tygodnie później arrizeti nauczycielstwo 
szkół średnich lub inni funiccyonarymze państwo­
wi. Przez taką zwłokę w  wypłacie dodatku krzy­
wdzi się interesowane nauczycielstwo, bo przy 
szybkim wzroście drożyzny po upływie dwóch 
tygodni traci otrzymany dodatek co najnmiej po­
łowę wartości pieniężnej. To też całkiem słusznie 
tutejsze nauczycielstwo szkól powszechnych do­
maga się wypłaty każdego dodatku równocześnie 
z nauczycielstwem szkół średnich i hmynii funk- 
cyona'yuszami państwowymi. Spodziewać się 
należy, że odnośne czynniki dołożą odpowiednich 
starań, aby taki krzywdzący proceder w wypła­
cie nadal nie był kontynuowany. J

(s) Z paiestry czenńowjecklej. Minister spra­
wiedliwości w Bukareszcie zawiesił autonomię 
czermowieckiej Izby adwokackiej, ponieważ 
wzbraniała się poddać ustawie unifikacyjnej i wpi 
sywać adwokatów ze starego królestwo (regatu) 
na listę adwokacką.

Habsburg kawalerem „Krzyża Walecznych". 
Na liście odznaczonych ostatnio Krzyżem Wale­
cznych, znajduje się także nazwisko pułkownika 
Habsburga, syna arcyks. Karola Stefana z Żywca. 
, Policya warszawska bez telefonów. Od 1 lip­
ca w  szeregu urzędów pohcyjnych warszawskich 
skasowane zostały telefony, pon:eważ policja nie 
uiściła należnych opłat, tłumacząc się brakiem 
funduszów. W ywołało to, rzecz prosta, niesłycha­
ny skandal i zamieszanie. Z racyi starań główne; 
komendy poiicyi państwowej termin prolongowa­
no na 3 miesiące. Całe to zajście, mimo chwilowe­
go załatwienia, świadczy o niesłychanych niepo­
rządkach, które niestety dntad lbe zostały usu­
nięte.

%
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WSPOMNIENIE O GENERALE IWASZKIEWICZU.

Lwów, 13 lipca.
Upal cz-erwcowy, południe, tłumy ludzi zale­

gają ulicę Legónów. Pod pomnikiem Mickiewi­
cza z trudnością, zaledwie przeciskać się można. 
Pod pomnikiem obsypany kwiatami stoi —  gene­
rał W. Iwaszkiewicz. Lw ów  oddaje lrołd swemu 
obrońcy i oswobodzicielowi, każdy przeciska się 
przez thim, by tylko ujrzeć go z blizka. Tiutti roz­
kołysany wznosi entuzyastyczne okrzyki na cześć 
Jego. Kończy mowę swa delegat robotników: 
„Gdyby nie ty Wodzu, nie stalibyśmy może dziś 
tutaj —  lecz w ró g  Wodzu za Tobą pójdzie­
my wszędzie, my polscy robotnicy —  prowadź 
nas, my za Tobą wwsjdzie-------

Okrzyki gorące na cześć Jego.
Generał się kłania i przemawia krótko i ser­

decznie: Oddaje bold bohaterstwu lwowskich o- 
brońców, wynosi odwagę kobiet i dzieci.

Okrzyki nie milkną, General ze sztabem wśród 
deszczu1 kwiatów z trudnością przeciska się przez 
tłum. Z okien kwatery swej vis-arvi® pomnika 
wychyla się ze słowami: „to dla pięknych Lwo- 
wianek“  —  rzuca z okna naręcze ofiarowanych 
mu kwiatów. Tłum zakotłował, wyciągają się rę­
ce, wydzierają' jedne drugim spadające kwiaty.

* * *
Pamiętacie dzień ten —  minęło trzy lata Pa­

miętacie Lwowianie ten dzień entuzyazm i ucz­
czenie bohaterskiego Generała?

A dziś —  w  szpitalu warszawskim śmiertel­
ną chorobą złożony leży choiy, zapomniany, Ge­
nerał Iwaszkiewicz.

Ludzie, którzy zachowali nawet najserdecz­
niejsze wspomnienie o obrońcy miasta naszego i 
granic państwa, nie wszyscy wiedzą o Jego smut 
nym losie.

A On tam wspomina Was, Lwowianie, gdzie 
ongiś witany był z radością, żegnany z żalem; 
i pragnie w  ostatniej życia może godzinie wrócić 
do nas —  do nas do Lwuwa, by zostać może na 
zawsze.

Z całej Polski najbardziej ukochał ro miasto. 
Czy będziecie głusi na ostatnią może prośbę 
Jego?

Generale Iwaszkiewiczu! Gdyby mogło być 
Ci to chociaż słabą pociechą w  tych smutnych 
chwilach, to wiedz, że są ludzie we Lwowie, któ­
rzy zawsze czczą Tw e zasługi —  pamiętają Imię 
Tw e Zacny Obrońco Ojczyzny!

Lwowianie nie mogą i nie opuszczą Obrońcy 
swego w  ciężkiej Jego chorobie.

Wodzu, w ieT z  w nasze życzliwe serca, nie 
wątpij w nie —  nie sądź nas źle.

Wrócisz do nas —  a wtedy pośpieszymy jak 
ongiś do Ciebie i modlić się będziemy, by żył naj­
dłużej nasz Generał Iwaszkiewicz.

Marya Włluszowa.

Poczta samolotowa z Wiednia do Warszawy.
O d '16 bm. zaczną kursować samoloty pocztowe 
między Austryą, Czechoslowacyą, Węgrami, 
Polską a Francyą. Za list z Wiednia do Warsza­
w y  opłacać się będzie oprócz zwykłej taksy po­
cztowej jeszcze 300 marek.

(d) Pod adresem poiicył. Mieszkańcy kamie­
nicy przy ul. Michała 6 obok ulicy Kościuszki u- 
żalają się, że tam od dłuższego czasu jest zepsuty 
dzwonek. Wskutek tego każdej nocy zmuszeni są 
lokatorzy godzinami pukać do bramy, zanim do­
zorca obudzi się, czern zarazem niepokoją miesz­
kańców sąsiednich kamienic. Mimo licznych ur- 
geosów pan Birr, właściciel tej realności, nie spie­

szy się wcale z naprawą dzwonka, to też może 
policya pouczy go, że dla bezpieczeństwa gółne- 
go dzwonek bezwarunkowo musi funkcyjną wad.

(z ) Lwowska przekupna. Stanisława Bihków- 
na, będąc z matką dziś rano w  Rynku znalazła 
kilkaset marek w banknotach stumarkowych. —  
Przekupka Katarzyna Żukowska zauważyła to i 
przyskoczyła do Rilikównej, wydzierając jej pie­
niądze z ręki. Pieniądze te podała następnie dru­
giej przekupce, która zbiegła z nimi. Sprowadzo­
na na policyę tłumaczyła się Żukowska, iż pienią­
dze były własnością jej koleżanki. Ponieważ Żu­
kowska nic‘ miała żadnych papierów osadzono ją 
w aresztach.

(z) Kradzież zegarka. P. Aleksandrze Lasków 
skiej skradziono w  tramwaju obok Kawiarni Wie­
deńskiej złoty zegarek bransoletkowy z 3 dya- 
mencikami, wartości oOOGOO marek-

(z) Odzyskany kielich kościelny. Batóg Kata­
rzyna, zam. przy ul. Balonowej 8 zdeponowała w  
III komłsaryacie kielich kościelny, który onegdaj 
odebrała od 3 małych nieznanych jej chłopców.

(z) Zieieniak w kozie. Aresztowano niejakie­
go Władysława Zieleniaka za krad: popełnio­
ną na szkodę Jana Sapierakowskiego.

(z ) Bandycki napad. Kazimierz Markiewicz, 
zam. przy ul. Muszyńskiej 7 doniósł policyi, iż 
trzej nieznani mężczyźni napadli na siostrę je­
go Janinę Kraszczyńską, zam. przy ul. Paulinów 
12 przechodzącą górą „Cesarski lasek" i pobili ją 
tak dotkliwie, iż leży chora.

<z) Podejrzana para. Funkcyonaryusze fcomi- 
saryatu II przyaresztowali Władysławę Ciekań i 
Michała Grabowskiego, jako podejrzanych o kra­
dzież i za usifowane przekupstwo straży. U Cie- 
kanowej zakwestyonowano dywan i spodnie woj­
skowe podejrzanego pochodzenia.

(d) Z obławy policyjnej. Ubiegłej nocy policya 
nad ranem urządziła obławę, która miała dodatni 
wynik. Jako podejrzanych i wałęsających się bez 
stałego miejsca zamieszkania aresztowano: Józe­
fa Tatarkowskiego, Teofila Filiszczaka, St. Bogda 
na, Józefa Kikuta, Maryę Baranowską, Stan. Kró­
la, Maryę Demel, Anielę Kuhner, Jana Knrąrza, 
Wła-d. Rozaka, Agrypinę Kryn czy szyn, Leona 
Hausera, Adolfa Grunberga, Józefa Sigala, Wilhel­
ma Simpla, Hermana Tennenbauma, Jakóba fior- 
nitzera, Jerzego Barczewskiego, Jerzego Moczul­
skiego i (Władysława Krupę.

Członkowie Akad. Koła Przyjaciół Pomorza
przyjęci na letnie kolonie, zechcą mścić opłatę do 
15. bm. Włącznie w  kwocie 25.000 marek.

Cyrk Cinisellego w krótkim czasie umai so­
bie zdobyć sympatye publiczności, w niemałej 
mierze i dlatego, ponieważ wszystko odbywa się 
po polsku i dlatego panuje tąm jakaś miła swojska 
atmosfera. Z artystów wybija się na czoło produk- 
cyi młody Renroff, potomek słynnej rodęicy tre­
nerów, doskonałymi są satyrycy wirtuozi Bim i 
Bom, a już wprost fenomenalnym jest atleta. Har­
ris (taikże Polak) którego mięśnie budzą respekt 
wśród mężczyzn a rzetelny podziw wśród kobiet.
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Otto, który będąc zresztą zawsze fra^Sofilem, 
poszedł dobrowolnie na wygnanie, aby Rf6 wal­
czyć przeciw Francyi. Hilda jest wysoka i 
szczupła, o ramionach i nogach zbyt dhtgteb i ma 
skularnych, o twarzy bez wyrazu, przejrzystej, 
jak otwarta książka, o oczach niebieskich, trochę 
przyćmionych, o jasnej, niedelikatnej skórze, ale o 
przedziwnym odcieniu. Hilda obracała się w wiel­
kim świecie w  Niemczech i jc.it taką samą Pary­
żanką, jak ów potentat afrykaski, a zamiłowanie 
je; do artystów, w  szczególności do muzyków, roz 
sławiło ją tutaj na długo przed wojną. Po podpi­
saniu pokoju wróciła natychmiast do tego Paryża, 
co którego „pali się“ , jak powiada („Ich schwSr- 
me fur Paris"), a dancingi przykuły ją niezwłocz­
nie do istotnego jej gniazda: f oto omdlewa w  ra­
mionach światowego tancerza Ramona Genaza, 
którego wszyscy podejrzewa.ą, a który mńnc to 
przyjmuje najlepsze towarzystwo w  swym pała­
cyku na Passy. (Wszyscy współbiesiadnicy poten­
tata są również Paryżaninami, nawet ci, co się 
nie urodzili ani w  Finsburgu, ani w  Mozambiku, 
nawet ów stary Normandczyk, co żyje z kroniki 
światowej, pisanej do gazet, nawet owa anten tycz 
na hrabina Verzieux, pochodząca ze starej szlach­
ty andagaweńskiej, nawet awiator, tak sławny, że 
nie chce nosić wstęgi’ swego krzyża wojennego i 
nawet MeTCueil, który przyszedł, jak powiada, po 
to, aby zebrać „dokumenty" do najbliższego swe­
go dzieła i wodząc leniwo oczyma po saK, ze 
zmarszczką zamyślenia na czole, zapomina w roz 
tangnreniu o innych współbiesiadnikach i nachyla 
się beztroskliwie, przeszkadzając swojej sąsiadce.

(C. <± ł )

MARCELI PREYOST.

)ONŻUANKI 4
POWIEŚĆ.

(Przekład aaźoryzipwanyl.

Przełożył 
Kazimierz Bukowski
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CZEŚĆ PIERWSZA.
10 tej godzinie zaczynały się tańce. Dół sali 

przeznaczony do tańca przypominał jeszcze bar­
dziej staw, w  którym trzepotała się gromada ką­
piących się. Tańcząca i ń.etańcząca publiczność, 
zapełniająca Celtics, dzieliła się na dwie kate- 
gorye, które bystry obserwator dostrzegał na­
tychmiast.

Była tam garstka ciekawych' i przejezdnych, 
wszyscy owi mężczyźni i kobiety, którzy nie po­
chodzą z Paryża, a przybywszy do Paryża i do 
danchgów paryskich, jak na widowisko, patrzyli 
się nań, jak przeciętny cudzoziemiec patrzy na 
widowisko paryskie. Byii tam cudzoziemcy z po­
spólstwa, którzy nie zaliczają się wyższego towa­
rzystwa we własnym kraju i nie dostają się też 
do niego w  innych krajach; nowi bogacze, zupeł­
nie nowi, którzy dobiwszy do jednego etapu, do 
pieniądza, nie mogą jeszcze zdobyć drugiego: sto 
surików; stateczni mieszczanie francuscy, ktÓTzy 
chcieli jeszcze raz przekonać się, co to są za miej­
sca rozrywkowe i skwaszetu, osłupiali wydają 
iuż gotowe sądy, będące dtugo potem przedmio­
tem ich rozmów; młodzi awanturnicy, debiutujący 
w  karyerze afer i gaianteryi, ludzie o surowućb.

twarzach, wygasłych oczach): czatujący na spo­
sobność w  pomyślnym wirze, którzy chwyciwszy 
ją udają niedoświadczonych głupców, by się znów 
przemienić w  gorliwych uczestników.

Uczestnicy, to nie są jedynie ow i zawodowcy, 
bardzo młodzi, piękni, eleganccy, których wyna­
jęto na wieczór, aby wprowadzali porządek i rytm' 
wśród chętnych t a l  erzy i różnorodnej i zgiełkli­
wej ciżby. Nie są to tern bardziej owe manekiny
0 wytwornych formach, zuchwałych toaletach, 
doskonale wyćwiczeni w  tańcu, którzy zaliczają 
się do personalu zakładu, podobnie jak zarządcy
1 krzykacze z jazz-bandy. Uczestnicy, grający 
pierwszą rolę, to karykaturzysta Wfoip o powie rẑ - 
chowności genialnego dżokeja, to jego współbie­
siadnik, dyrektor największego dziennika litera­
ckiego, to znów inny współbiesiadnik, właściciel 
bazarówr z lewego brzegu Sekwany, cichy spólnik 
pięciu czy sześciu miesięczników; to także trzy 
„gąski", które tamci nadziewaja, jedna czekająca 
na współczesną sztukę, druga tancerka w  rosyj­
skim balecie, trzecia zwyczajna debiut antka, ale 
już sławna w  jakiejś uprzejlmej trupie aktorskiej. 
Inni uczesnicy, to siedzący przy gęsto obsadzo­
nym stoliczku, zajmującym całą głąb jednego pod­
wyższenia książę afrykański, którego szeroki 
brzuch nie może się zgodzić ze spodniami i smo­
kingiem europejskim, a któreógo jasno bronzowa 
twarz, oblepiona kędzierzawymi włosami, dziwnie 
odbija od sztucznego kołnierzyka, czarnej kra­
watki i białego przodu koszuli. T rzy  owe dzewczę 
ta siedzą z nim, kręcą się między tanecznym sta­
wem a stolikiem, drobne, brunatne i piękne, wzbu 
dzając ciekawość tańczących. Po prawej ręce 
księcia siedzi arcyksiężna Hilda de Frnsburg, z  po­
chodzenia Niemka, po zawarciu pokoju stała się 
Dunka, podobnie jak jei małżonek wieDd książę!
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O dawnem osadnictwie Iwow&kłem świadczą 
stare nazwy późniejszych ulic, dziś w przoważnpj 
części zaspcnm&uie. Ulica Batorego zwala się 
pierwotnie Garbarską (wodę czerpali garbarze 
z Peftwi, płynącej nieistniejącą wówczas ulicą A- 
kademicką;); uh Mochnackiego Garncarską, ul. 
Lindego — Stolarską, ul. Funmańską —  Kapelusz- 
nlcką, ul. św. Michała — Mydlarską, ul. Dąbrow­
skiego — Cegśehńaną.

Z ulic tej katcgoryi zachowały dotąd swe 
miana: ul. Piekarska, ul. Rzeźni i Krupnicza vel 
Kropla rska.

Szybko zaludniał się stary I  w ów  pod pol- 
skiem władaniem, tak szyDko, że wkrótce prze­
ważna część jego mieszkańców musiała przenieść 
się do t. zw. nowego grodu. A ludność Lwowa ów­
czesnego była to istna mozaika: Polacy, Ormia­
nie (ul. Ormiańska), Rusrni (ul. Ruska), Niemcy,

Lw ów , 13. lipca.

Strajk' pracowników Tnurarskten i ciesielskich, 
który rozpoczął s:ę przed kilku dniami, objął rów­
nież i budowę na placu Targów Wschodnich. .Wy­
buch strajku w  chwili obecnej zaskoczył i posta­
w ił Zarząd Targów w  sytnacyi wprost krytycz­
nej, gdyż rozpoczęta budowa nowych monumen­
talnych pawilonów, wymaga wobec niespełna 
dwóch miesięcy, dzielących nas od dnia otwarcia 
Targów, forsownej i wytężonej pracy.

Zarząd Targów nie lekceważy zgoła potrzeby 
uregulowania płac przy obecnej nowej fali dro- 
tyzny. Z drugiej strony jeanaK ma nadzieję, że 
obywatelskie, a tylokrotnie wypróbowane stano­
wisko i patryotyczne poczucie pracowników bu­
dowlanych, które tak wybitnie zaznaczyło się w  
podobnej sytuacyi w  ub. roku, dopro wadzi i tym

Tatarzy (ul. Krakowska do połowy XV w. zwała 
się Tatarską), wreszcie żydzi (ul. 'Blacharska i są­
siednie jeszcze przed 50 laty zw ały się Żydow- 
skiemi). ,W starym grodzi© pozostała tylko ta 
część żydów, którzy napotykali na pewne trud­
ności w  prowadzeniu handlu obok kupców chrze­
ścijańskich.

Pod miastem zaś. powstawały gospodarstwa 
i folwarki. Po pierwotnych właścicielach pozosta­
ły dotąd nieliczne nazwy, jak SiemiaAszczyzna, 
SobBeszczyzna, Chorązczyzna, ulice Jabłonow­
skich, Zborowskich i inne, bądź z obcych nazwisk 
urobione: Sykstuska (dr. Erazm Syrt, właściciel 
folwarku powyżej kościoła Maryi Magdaleny), Ł y ­
czaków (iLiitzenhof), Kieparów (Kłopperhof), Kul- 
parków (Gołdberghof), Zamarstynow (feommer- 
steiirhof), Breiowsko itp.

O nazwach tych, pochodzenia czysto niemie­
ckiego powinien magistrat pamiętać i przy nada­
rzającej się sposobności zrobić odpowiedni użytek.

razem do rychłej lSkwidacyi konfliktu. Dzięki obu­
stronnie okazanej dobrej woli i zrozumieniu du-nio- 
słośei chwili u wszystkich zainteresowanych czyn 
ników, udało się w  zeszłym roku konflikt stosun­
kowo szybko i ku zadowoleniu obu stron załago­
dzić. - . — — z1 —— 't- .

Stan obecny jest nie mnfej poważny. To też 
przy toczących się pertraktacyaeh winny pamię­
tać obie strony, że wszelka niepotrzehna zwłoka, 
która narazi Targi na niepowodzenie, pośrednio 
w  dalszych swych następstwach odbić się musi u- 
jemnie na interesach całej ludności miasta, a skut­
ki tego odczuć musieliby przedewszystkiem pra­
cownicy budowlani, którzy jak dotąd, drugi już 
raz, przy powojennym zastoju budowlanym tylko 
dzięki Targom znajdą zajęcie i zarobek.

10 w  Katedrze. „Koło" zaprasza też wyżej wspo­
mnianych o przybycie do lokalu „Koła“ (Chorąż- 
czyzna 31 I. p.) o godz. 18. dnia 15 bm.

Schronisko dla zdemobilizowanych oficerów 
Obywatelski Komitet pomocy dla zdemobilizowa­
nych oficerów, zawiadamia, że posiada kilkana­
ście miejsc w schronisku oficerskiem, gdzie nioga 
zamieszkać zdemobilizowani oficerowie. Zgłosze­
nia przyjmuje Ekspozytura Pomocy dla zdemobi­
lizowanych oficerów —  Lwów, Województwo IV, 
p. L. drzwi 2-48.

Półkolonie PoJsk. To w. ,Dzieci na wieś“  roz­
poczęły swą działalność we wtorek, 11 hen. Otwai 
to już jedno ognisko w  szkole im. św. Zofii, dru­
gie zostanie otwarte w szkole żeń. im. Tael. Ko­
ściuszki dla młodzieży z Gródeckiego i Żółkiew­
skiego w  razie zgłoszenia znaczniejszej party* 
dzieci z tych dzielnic. Półkolonia dla młodzieży 
żydowskiej czynna będzie w  szkole im. kr. Jana 
Sobieskiego. Zgłoszenia na półkolonie przyjmują 
kierownictwa pólko km ji codziennie między 9— H 
rano, najpóźniej jednak do 17 bm.

Z Teatru Małego. Cały bieżący tydzień w y ­
pełnia „Kiki“  z p. Czajkowską, Dorą Helen i Hie- 
rowskim, Meliną w  rolach głównych. Komedya ta 
tłumnie gromadzi publiczność chcącą pogodnie i 
wesoło spędzić wieczór.

Pan iniynier BRONISŁAW WIKTOR złożył dnia 11, 
lipca b. r. przepisarą przysięgę jako rządowe upo 
wainiony iniynier cywilny architektury i budownfc 
ctwa lądowego z siedz ibą  we Lwowie. 4951

Z op e ry .
Do rzędu udatnych debiutów, które w  a  

statnich dniach odbyły  się w Teatrze W iek 
kim z zakresu muzyki operowej, za liczyć mm 
simy i debiut Józefa W olskiego, basa, jako ar« 
cykąpłana R.amfisa, w  operze Verd i‘ego ,:Ak 
da“ .

M łody ten adept sztuki śpiewaczej w y« 
w iązał sie ze sw ego zadania dobrze, stając ną 
deskach scenicznych bardzo sumiennie d* 
niego przygotow any. Pew na intonacya, do* 
bre frazowanie, poprawna dykćya  i modula- 
cya  głosu, oto cechy, które już dzisiaj chara* 
kteryzu ją .W olsk iego jako śpiewaka. Jeśli dn 
pow yższych  zalet dodamy jeszcze okazany 
sposobem wykonania party i dużą dozę muzy­
kalności i inteligencyi w  śpiew ie, w y tw o rzy ­
m y sobie z  łatwością obraz tych wartości mu 
zycznyoh, któremi W olski odpow iedział sta­
w ianym  wymaganiom.

Łagodny głos W olskiego, brzm iący w 
średnich i górnych tonach zupełnie dobrze, 
po pogłębieniu torfów niskich, zyska jeszcze 

t w ięcej na tych walorach, które już bezsprze* 
czinie obecnie posiada i którym i zdołał sobi« 
ująć zebraną na debiucie publiczność.

W  zast. Roman Belóhlavek.

Z  D N I Ą .

PRZESILENIE TRWA.

Krótko się bronił port Artura 
Przed ogniem centro-prawicowyim 
Przebrzmiało już endeckie „hurra"!
I przed kryzysem stohn nowym.

Znowu bój wre niemiłosierny,
Znów trzeszczy sejm ud kanonady.
Lewica robi opór bierny
I niechce wdawać się w  układy.

Więc zbiera lęk, co będzie dalej,
Jak się zakończy przesilenie?
Może Korfanty nas ocali
Bo jest u wszystkich partyi w cenie?

Znaleźć człowieka nie ambaras 
Któryby był cfia kraju chlubą,
Byleby prędko, byle zaraz 
Bo dalsza zwłoka będzie zgubą.

Netsuy

Kradzież pasa transmisyjnego w  Tarnopolu.
(d) Wczoraj w  lwowskim sądzie wojskowym 

toczyła się rozprawa przeciw Mikołajowi Kozim:e 
i Władysławowi Smyrskiemu o to, że w  nocy z 
dnia A, na 5. października ub. r. dostali się do 
młyna Ttreiflda w  Tarnopolu i skradli pas trans­
misyjny, wartości 400.000 Trik. Następnie udali słę 
obaj do Pelagii (Reszetuchy r zażądał! od niej, by 
pas ten przechowała aż oskarżeni do niej się zgło­
szę. W  dWa czy też trzy dni później obaj oskarże­
ni rzeczywiście zjawili się u Reszytuchy ł zażą­
dali fury z  koniem, by pas ów  odwieść, jak podali, 
do mlasta.Tym sposobem kradzież została w ykry­
ta, a Reszetucha Pelag’a wraz z córką agnosko- 
wała oskarżonych jako sprawców mimo wypie­
rania się przez nich winy.

Obie Reszetuchy słuchane w czasie rozprawy

Debiut p. Ireny Bobuss-Hel Jerowej. W  prasie 
warszawskiej czytamy: „Pani Irena Bohuss-Hel- 
leTOwa, po dwudziestu latach karyery operowej 
Wystąpiła wczoraj w teatrze Komedya jako de- 
biutantka dramatyczna. Występ jej w  roli księżnej 
Capablanca w  „Wilkołaku11 Angłee‘a, Cona, wy­
wołał w  stolicy wielką sensacyę. Salka teatralna 
wypełniona była szczelnie. Artystce nie szczę­
dzono gorących o-ldasków, które powinny być dla 
niej zachętą na nowych drogach życia artystycz­
nego. Jak na pierwszy raz —  występ p. Hellero- 
wej rob i wrażenie nader dodatnie” .

Koniec sezonu parowego nastąpi w  sobotę 
15. bm. W e czwartek debiut M. Popowiczówncf w  
partyi Mhtii w ..Cygancryi“  w  otoczeniu wypró­
bowanych Sił naszei opery. W  piątek pierwszy go

potwierdziły zeznania w  śledztwie złożone, wtska- 
zuiąc z całą stanowczością na oskarżonych, że oni 
to krytycznej nocy z pasem u nich się jawili. Nad­
to pięciu jeszcze świadków stwierdziło, że oskar­
żony Kozima, opisując sposób, w  jaki kradzieży 
łącznie ze Smyrsktm się dopuścił, przyznał się do 
popełnionego czynu.

Prokurator maj. Miler wniósł ze względu na 
wartość pata transmisyjnego ponad 50.000 mk. na 
ukaranie od 5 do 10 lat, obrońcy dr. Fleschner i 
Hłrschsprurrg na uwubiienie. Trybunał jednak za­
sądził obu oskarżonych jedynie za uczestnictwo 
w  kradzieży na rok więzienia, przy wliczenia 
6 -mies-ocznego aresztu śledczego. Tak prokurator, 
jak i obrońcy wnieśi zażalenie nieważności.

ścinny występ barytona opery warszawskiej p.
Franciszka Freszla w  „Zamarłych oczach” . —  
Sobotnie przedstawienie będzie bardzo interesu­
jące ze względu na debiut p. Puchalskiej w  „Ca-. 
vateryi“ jak również na występ p. Prawdzica, 
który na naszej scenie po raz pierwszy wystąpi 
w  tej operze. W  „Pajacach" wystąpi gościnnie p. 
Freszel w  otoczeniu p. Manna i p. Szenderowiczo 
w-ej. Następne przedstawienie opery odbędzie się 
dopiero w pierwszych dniach września.

„Związek b. powstańców górnośląskich".
(Kolo lwowskie) zaprasza wszystkich powstań- 
tów i działaczy plebiscytowych o wzięcie gre- j 
miałnego udziału w nabożeństwie urządzonem z | 
okazyi obieeda Górnego Slaska dnia bm. o g. I

O najsta rszy ch  ulicach Lwowa.
Ich nazwy dawne ł dristejsze. —  Nazwy od narodowości mieszkańców. — Niemieckie pochodzenie

pewnych ulic.

Łwow, 13. lipca.
Starym uh.com naszym wogóle, nie od rzeczy 

będzie poświęcić słów  kilka.

Zastój robót budowlanych
na Placu Targów wschodnich.
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Jak sieją i orzą na kresach.
Cicha p raca  tyrh , k tó rzy  o rę i zm iemW na lem issz.

{JKorespondencya własna „G az. Porannej11).

Korelicze, w  lircu.
(Z>emia N ow ogródzka). .

W iankiem  siadły w około K orelicz osady 
wojskowe, w ięc: Adampol, Bexezow iec, M a- 
rysin, Michalin, N ieoL iiew iC zA  P uzien iew i- 
cze, —  w  nich ziemia obdzieleni, w  boju za­
służeni demobilaci, z w ytężen iem  sił krząta­
ją się koło roli. Tu padły w ykarczow anc brze 
zriaki, co na opuszczonej roli rozbujały się w  
las, kosztem urodzajnych soków- ziemi. Dziś 
śladów po nich niemasz, na ich miejscu bujnie 
k rzew i się groch, zieleni ow ies i jęczmień. 
T o  ow oc pracow itej ręki osadnika, k lo n ' 
zdem obilizowany, dostał, pod zimę kawał zie­
mi i parę koni z wozem . Nic prócz tego!

Ale twarda natura pokonała przeciw ień­
stwa. Sam głodując i zięDnąc z postanowie­
niem: „przetrzym am ", dopiął sw ego. Dobił 
Się w iosny, zw ożąc zimą z za Niemna belką- 
a g rosz uzyskany ciułał na wiosenny zasiew. 
P oros ły  łąki —  now y dochód z siana —  na 
cieślę, na gonty i spodziewany sprzęt plonu. 
Rosną też powoli domki osadnicze.

Niektóry wprowadza w  nie gosposię —  a z 
Bią kro winę, gąski, kury i wiepi zaka. Tak .się po­
woli zaludniają kresy, tak na kresach „Polonia" 
korzenie zatmszcza. Takiego nieruszy z miejsca 
fcadna nioc, chyba moc Boża, bo w  ziemię 13 
wsiąkła krew jego biaci, własny pot jego czoła i 
trud jego rąk.

Jednak w wieńcu tych osad, brak Domu Bo- 
pcso, z ictóićgoby padło słowo pokrzepienia, pod- 
nbsło zanikającą bogobojność a związało ,Polo- 
nię“ ściślej z sobą. Nietrudnoby było temu zara­
dzić. Kapelan ochotnik, obdzielony działką z wa­
runkiem postawienia na niej kościółka z przydzie­
lonego mu dizewa, wnetby warunkowi zadość u­

it

(i

Andrzeja Strug?.
— o— ■

Niektóre ostatnie powieści, które pojawiły się 
jia półkach księgarskich świadczą o tem, że gene- 
racya obudziła się z dłuższego letargu i dała wre­
szcie owoc sumiennej, twórczej pracy. Obok 
„Wiatru od morza" Stefana Żeromskiego, stanęła 
godnie świeża powieść Andrzeja Struga „Mogiła 
nieznanego żołnierza ' 1 (wydana nakł. To w. W y ­
dawniczego Jgnis" w  Warszawie).

Strug ma już za sobą tak duży i poważny do­
robek literacki! i tak świetnie zapisane imię w pi­
śmiennictwie polskiem, że nie potrzeba .chyba przy 
pominąć wszystkich jego dotychczasowych wy­
siłków literackich.

Nawiązując jednak do nowej jego powieści 
godzi się wspomnieć, że walory zdobyte -przez 
Struga, noszą charakter prawdziwego piękna ar­
tystycznego. Strug wyrósł z pokolenia romanty­
ków rewolucyjnych, karmionych chlebem codzien 
nych, wfelk;ch marzeń o niepodległej Polsce. 
W  śwjecie tych snów „jO rycerskiej szpadzie", w  
którem królował niepodzielnie Stefan Żeromski, 
zamknęła się cała niemal twórczość Struga. Stąd 
wyrośli jego cisi, nieraz bezimienni- bohaterowie, 
pchli świętej w iary w  ideały człowiecze, w  w iel­
kość czynu, zroazonego w  miłości do wolności i 
sprawiedliwości. Strug zna? tylko samych ideali­
stów, wyrosłych na nizinach żvr.ia <mołecznego i

czynił. Posypałyby dary w  gotowiżnie, w  robo- 
ciźme i groszu wdowim. Obecnie do kościoia 
rz.-kat. 15 do. 20 kim. w  jedną sronę —  za duża 
to przestrzeń dla gospodarza, który sam sobie 
jest wszystkiem w  domu i zagrody swej i dobytku 
na tyle godzin bez opeki zo-stawić nie może. Dzi­
czeje pod względem religijnym młoda brać. T e ­
mu pilno zaradzić trzeba.

Drugą bolączką, dolegająca tu wszystkim bez 
rózmicy wyznania i narodowości, to brak szkoły 
od lat 7-rniu. Cudem dochował się piękny, ob­
szerny, jednopiętrowy, murowany budynek szkol­
ny w  którym brak jedjmie wewnętrznego urzą­
dzenia, na które Korelicze i sąsiednie do tejże 
szkoły obowiązane gminy zdobyć się nie mogą, 
bo leżąc w  linii bojowej, zostaiy ewakuowane, a 
co Prusacy nie zrabowali, to dokonały granaty.

Dotyka nas jeszcze rzecz trzecia. Zupełny 
braK poczty miejscowej, a od najbliższej dzieli 
nas 25 kilometrów, Co za trudności w  nadaniu łub 
odebraniu pieniędzy, listów i pakietów, dochodzą 
cych zwykle „przez grzeczność" i przez itę grzecż 
no-ść ginących po drodze, ten wie, co .parę razy 
spróbował. Siedzimy odcięci od świata, ani listów, 
ani gazet, ani książek — i osadnik, ktony walczył 
o Polskę i o niej chel wiedzieć i wiedzieć, co się 
w  niej dzieje, z powodu braku wiadomości traci 
zainteresowanie —  społecznie dziczeje. W ięc Ko- 
relicki osadniczy wianek gwałtownie upomina się 
o połączenie ze „światem".

Kazimierz Bauman*
własc apteki w  Winn kach, obecme 
*  synami na przydzekmych dział­

kach osadniczych.

Ha p u c z e m

umiał się wczuć w szare, pełne wielkości i poświę­
cenia ich życie.

Jeszcze niedawno napisał Strug wspaniały 
pamiętnik szarego żołnierzyka-Iegionisty (,£>dzna 
ka za wierną '.służbę") odzuierciadlając w  nim 
prostą duszę człowieka, ogarniętego szlachetnym 
porywem walki o wolność ojczyzny. Pamiętnik 
ten zamknął romantyczną twórczość Struga. No­
we warunki życia w  Polsce niepodległej skiero­
wały jego myśil ku innym zagadnieniom i obudziły 
nowe obrazy. Takim wysiłkiem wdarcia się w  lńe 
ogamiony świat Judzkiej pracy i żelaznej cne-git 
ludzkiej woli jest powieść „Pieniądz", powieść 
„z życia obcego", jak ją nazwał Strug, który umiał 
dotąd pisać tyko o sprawach polskich.

Do życia polskiego wraca „Mogiła nieznanego 
żołnierza". W iemy, jak bardzo lubi Strug wspo­
minać. Ze wspomnień tworzy nieraz całe fabuły 
powieści.. To retrospektywne spojrzenie w  życie 
jesi tak silne, że nie ustępuje plastyką bezpośred­
nio przeżywanej rzeczywistości. "

Po  części ze wspomnień, po części z  przeżyć 
bezpośrednich zaczerpnął Strug tworzywa do no­
w ej swojej powieści. Ogarnął w  miej sporą prze­
strzeń czasu, bo od roku 1914 aż no dnie dzisiejsze. 
Zmieścić to w  ramach jednej powieści, trudność to 
nielada, zwłaszcza że silą faktów musiał Strug po­
tracić o wszystkie niemal wydarzenia dzisiejsze, 
jakie się rozegrały na ziemiach przez czas wiw- 
kiej wolny.

Losy bohatera iMichafa Łazowskiego są dzie­
jami tułaczki jeńca wojennego, zagrzebanego w  
w  dalekich wertepach JRosyi. Równocześnie do te- 
fiio '/-arnnya fu> tcaoędya miłosna osamotnione*

Kolei do Janowa kursuje z jakąś tępą obojęt­
nością. tak w e dnie powszednie, jak i w  niedziele, 
kiedyto ruch jest dwadzieścia razy większy jest 
tylko jedna kasa, mała ilość wagonów —  przez ca 
okropny ścisk —  no i przysłowiowe juiż tempo iej 
koiejki, co wszystko sprawia że 3-gcdzitma. po­
dróż jest jedrem pasmem męczarni, a pół dnia w  
rozkosznem Janowie nie wyrównuje utrapień tej 
podróży. O p t ó c z  tego „returek" się nie sprzedaje, 
a wszyscy jadący są zmuszeni po raz dragi, prze­
być cz3. ściec kolo kasy kolejowej w Jaitowk, dla 
zakupienia biletu powrotnego.

Za zlotu Sokolego we Lwowie*
(Do ilustracyi na stronie I-szej).

PIRAMIDA SOKOLIC.
(p.) W  odbytem niedawno wielk em św.ętie 

sokołem, które zgromadziło w  -mieście naszem po 
raz pierwszy zastępy Sokolstwa ze wszystkich 
dzielnic zjednoczonej dziś Polski, w  pokaźne, licz­
bie wystąpiły też oddziały kobiece, które na boi-, 
skach ćwiczeń wygazały niemniejszą sprawność 
od męskich druhów, za co zbierały niemałe aplau­
zy  ze strony publiczności lwowskiej. Ryc:na na­
sza przedstawia dzielne nasze Sokojce, wyko- 
nywujące udatuą piramidę. Zdjęcia fotograficzne­
go dokonano w  dniu uioczystości na boisku.

Nowy Karlsbad.
(c) Donoszą z Budapesztu: W  gnr-nie Jasz Ka* 

rajenó odkryto wydatne źródło soK glauberskiej, 
którego siła lecznicza przewyższa znacznie źródła 
karlsfbadzkie.

,W celu wyzyskania tego źródle zawiązało się 
juz anglełsko-węgierskie towarzystwo aKcyjre z 
kapitałem 12.00 fumów szterlingów Budowa 
miejsca kąpielowego rozpocznie się już w  najbRŻ* 
szym czasie.

jego żony Wandy, która poJ wpływem roaz>fce! 
się w  niej miłości, rzuca się w  ramiona, kochanka, 
a potem wiąże się z  n:m węzłem małżeńskim, 
Główny ciężar powieści spoczywa na. opbadi tu­
łaczki i nędzy Michała Łazowskiego, rzuconego 
jak piłka na olbrzymie morze rosyjskiej rewohicyi. 
Powrót jego i zgon na polach Ukrainy, przed sa­
mymi granicami Polski, czyni nieprzemijające 
wrażenie. To samo silne, niemal wstrząsające 
wrażenie y^ywierają w izye małej NeBy, tęsknią­
cej imeustannie do nieobecnego swgc ojca.

Szeroki, z wielkim rozmachem nakreślony ob­
raz zamyka powieść Struga. Jest w nim prostota f 
przejmująca do dna szczerość, tak właściwa całej 
twórczości Struga, jest malarskie piękno wspa­
niałych opisów, godnych .pędzla artysty, jest 
wnikliwa -głębia odczucia dramatycznych przeło­
mów społeczeństwa polskiego i rewolucyjnej bu* 
rzy Rosyi.

P ierwszy raz ujął Strug tak obszernie i szcze 
gółowo problemat miłości. Świetnie przeprowa­
dzona historya miłosnego stosunku pani Wandy 
do Piotra Głowińskiego jest pełna psychologicznej 
prawdy; nieskazitelnej prostoty. Dawno już nie 
mieliśmy tak pięknej postaci dziewczęcia polskie­
go* jak NelFy. Jest to typ, stworzony po mistrzow­
sku, z prawdziwym artyzmem pisarskim.

'Dobrą, męską, zdrową powieść dał nam Strug 
Stanowi ona w  jego dorobku twórczym wielki 
czyn pisarski, a literaturze przysparza jeszcze je­
dno dzieło skończone, bogate, o pierwszorzęd­
nych walorach artystycznych.

Kazimierz Bukowski

i
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PBO*8IE51&! D z iś  w c z w a r te k  13 l ip c a  w  ICSMBE L S W  
wytworny dramat salonowy w  6 aktach z VITTGR1M1 
LEPANTO w  głów nej roli. Akcya toczy się na tle prze­
pięknych pejsaży włoskich. 4955

Poznań, 12 lipca.
Dziś o godz. 9.45 rano zastrzelono w redak- 

cyl „Kuryera Poznańskiego" naczelnego redakto­
ra tego dziennika dra Bolesława Marchlewskiego.

Sprawcę ujęto. Jest nim niejaki Tadeusz Trze 
Katowski z Toitinia, który przed paru dniami ska 
zany został przez sąd pozn. na trzy miesiące wię­
zienia za oszczerstwa rzucane na „Kuryer Poznań 
sk f, organ tutejszej narodowej demokracyi. 
(PAT.)

(Zamordowany redaktor „Kuryera Poznań­
skiego'1 di. Bolesław MarcMewski, pomimo sto­
sunkowo młodego wieku, zajmował w Wielkopol- 
sce wybitne stanowisko społeczne. Obok stanowi­
ska redaktora największego w  Polsce organu na-

rodowo-demokratycznego, dr. B. Marchlewski 
był docentem uniwersytetu poznańskiego, gdzie 
wykładał na wydziale filozoficznym. Niezwykle 
uprzejmy w  obejściu towarzyskiem, cieszył się w 
mieście dużą popularnością. Od iat 3-ch piastował 
godność prezesa Syndykatu dziennikarzy poznań­
skich. W  jesieni ub. r. zmarły tragicznie publicy­
sta bawił we Lwowie w charakterze członka ae- 
legacyi Syndykatu poznańskiego na Zjazd dzien­
nikarzy polskich. Przedwczesna śmierć jego w y ­
wołała żal wśród szerokich kół społeczeństwa.

Okryjej żałobą Redakcyi .Kuryera Poznań­
skiego" piismo nasze zasyła wyrazy najgorętsze­
go współczucia z powodu utraty niezastąpionego 
pracownika).

Czy jedr.aK  jes t zforodm arllą?
Paryż, w lip-cu.

(c) Od kilku tygodni stanowią sensacyę Pa­
ryża  mężobójczynie. Nie przebrzmiały jeszcze e- 
cha procesu p. Bes^rabo, przed kilku dmami do­
piero zapadł wyrok w  sprawie pięknej F.steili Jo- 
bm, *  już nowy oto dramat i świeża postać mężo- 
bójczyni. Tło sprawy przedstawia się następu­
jąco:

P rzy  ulicy Lacordaire Nr. 32 mieszkał od lat 
kilku 33-letiri dziennikarz Jnlinsz Richard wraz z 
żoną. swą 39-letnią Eugenią i dwojgiem dzieci: 13- 
łetnią Henryką i 10-letnią Eugenią. Małżeństwo 
nie żyło w  najlepszej zgodzie; przychodziło czę­
sto do kiótoi i swarów i kilkakrotnie j>uż uciekała 
nieszczęśliwa kobieta wraz z dziećmi do swych 
rodziców, nile mogąc patrzeć na lekkomyślność 
męża. Richard 'bowiem przepiiał w  wesołem gro­
nie każdy zarobiony grosz, nie troszcząc się zu­
pełnie o rodzinę. Ilekroć żona go opuszczała, 
przychodził skruszony do teściów i tak długo obie 
cywał poprawę, dopóki łatwowierna kobieta nie 
dała się skłonić do powrotu. Lecz naturalnie koń­
czyło się na obietnicy i po kilku dniach Richard 
.wracał do zwykłego trybu życia.

Ubiegłej soboty, około godz. 7 wieczorem, u- 
słyszeli nagłe sądzfedzi rozpaczliwy krzyk dzieci, 
wzywający pomocy. Gdy weszli do pokoju, oczom 
ich przedstawił się straszny widok. Na ziemi le­

żał w  kałuży krwi Richard z poderznięłein gar­
dłem-. obok stała płacząc głośno żona, zaś prze­
rażone dzieci skulone w  kącie przedpokoju krzy­
czały wciąż o pomoc, wśród spazmatycznych 
łkań-

Natychmiast zorganizowano akcyę ratunko­
wą celem przewiezienia rannego do szpitala, lecz 
wszelkie usiłowania spełzły na niczem. Zanim 
przybyła karetka pogotowia, Richard wyzionął 
ducha.

Na zapytanie komisarza połicyi, opowiedzia­
ła pani Richard, że mąż jej popełnił samobójstwo 
z rozpaczy. Groziło iin bowiem wyrzucenie na 
bruk, jeśli do 3 dni nie uiszczą komornego. Później 
jednak, pod ogniem krzyżowych pytań, zeznała 
nieszczęśliwa, że sama, własną dłonią zabiła mę­
ża, chcąc uwolnić siebie i dzieci od nędzy i hań­
by. Płacząc gorzko, opisywała swe nieszczęśli­
we pożycie z mężem, opowiadała jak często, wró 
ciwszy pijany do domu, bił ją i dzieci nieraz az do 
utraty przytomności. Każdy grosz przemocą jej 
zabierał, nawet pieniądze, które otrzymywała od 
rodziców. Dnia krytycznego zaczął ją również 
bić bez powodu; wtedy w  szale rozpaczy chwy­
ciła za nóż i stała się morderczynią.

Panią Richard odstawiono do więzienia. Jej 
los wzbudził w mieście ogólne współczucie.

Gdy już cały dwór i jego mieszkańcy ogoło­
ceni byli z kosztowności, a nawet lepszej garde­
roby, a szajka zabierała się do wyjścia, pani Ujew 
ska zwróciła się do herszta z prośbą, aby nie po­
zbawiał męża jpj, człowieka biednego, ostatniej 
odzieży.

—  Kim jest mąż .pani? —  zapytał na to h^i- 
dyta:

—  Profesorem.
Na te słowa bandyta rozkazał rozpakować to­

bołki i polecił p. Ujewskiej poznać ubranie swego 
męża, a zwracając je, nadmienił, że ma jednego 
profesora przyjacielem i wie, że istotnie są to bie­
dni ludzie.

Wychodząc bandyci zakazali przez pół go­
dziny ruszać się wszystkim. Zaledwie jednak zni­
knęli, a Wiaściwie odjechali samochodem, prakty­
kant majątku Tadeusz Olszewski wsiadł na konia 
i udał się na posterunek policyi. Zaalarmowana 
polieya zarządziła pościg, który wszakże nie dał 
żadnego rezultatu.

Prasowaczka przed sądem.
Lwów, t3. lipca.

(d ) W  siądzie okręgowym karnym odbyła się 
rozprawa główna przeciw Dorze Becc-cr o zbrod­
nię oszustwa przez fałszywe zeznania pod przy­
sięgą złożone.

Wedle aktu oskarżenia, sprawa miała się na­
stępująco: W  r. 1921 oddał Abert Rauch swa bie- 

1 lizinę do prania do pralni, będącej własnością Hani 
; Got't iPomeważ bielizna tam Zaginęła, a właści­
cielka pralini dobrowolnie sprawy załatwić nie 
chciała, zaskarżył ją o odszkodowane.

Na rozprawie zarzuciła Grottowa. ze sporną 
bieliznę zabrała siostra Raucha i tę okoliczność 
potwierdziła przesłuchana jako świadek pod przy­
sięgą oskarżona Dora Becker, prasowaczka, zaję- 

j ta w  tej pralni Gdy siostra Raucha i'inni świadko- 
] w :e zeznali wręcz przeciwnie, odstąpił sędzia cy­
wilny akta sądowi' karnemu, wskutek czega 
Beckerówną oskarżono o fałszywe zeznania.

W  czasie rozprawy Beckerówną wyparła się 
i winy. twierdząc, że aezrtała prawdę: Mteu zeznań 
I rnnych świadków sprzecznych z obroną, zwłasz- 
! cza, że jeden1 świadek potwierdził jej zapodania, 
sąd nie dat wiary siostrze poszkodowanego i trwał 
nił oskarżoną od winy 1 kary. Przewodniczył S. 
S. O Gottmger, oskarżał prokurator 'Rusin, bronił 
ad w. d. Thumin.

Bandyci o w y tw o rn y ch  manierach.
Samochód przed dworem. —  „Ręce do góry !'4 —  Polityczna dyskusya przy kolacyi. —  U* 
przeimość wobec ograbionych. —  Herszt boleje nad nędzą profesorską. —  Daremny pościg.

Warszawa, 12 lipca.
Terenem wypadku naturalnie b. Kcngresówr- 

ka! —  W  pow. węgrowskim, w  pobliżu stacyi kol. 
Mrozy (na linjd Warszawa'— Białystok), gdyż w 
odległości zaledwie 11 kim. od niej, znajduje się 
dwór Skiołęka, będący własnością dra Władysła­
wa Fiłewicza. Przed kalka dniami około godz. 9 
Wiecz. zjawił się przed dworem elegancki samo­
chód, z którego wysiadło kilku przyzwoicie o- 
dzianych mężczyzn. W e dworze znajdowało się 
właśnie kilkanaście osób, które spędzały tam lato, 
wśród nich żona profesora uniwersytetu warsz. 
pani Ujewska z dziećmi. Mieszkańcy dworu za­
siadali już do kolacyi, gdy nagle do stołowego po­
koju weszli 4 mężczyźni przybyli samochodem i 
rzuciwszy okrzyk: „Ręce do góry !" —  zażądali 
wydania najpierw broni, a następnie wszelkich 
kosztowności. Następnie zaczęli wyszukiwać naj­
rozmaitsze przedmioty, które wiązano w tobołki.

Właściciel majątku Filewicz, p ra z  przy wej­
ściu rzekł do bandytów, by coprędzej uchodzili, 
gdyż zdążył już dać znać do wsi i wkrótce na­
dejdzie pomoc. Ale herszt bandy kazał mu mil­

czeć, tłómacząc, że postępuje po ludzku, a mógł­
by postąpić po zbójecku i p. Filewicz powinien to 
zrozumieć i zachowywać się także grzecznie. 
Herszt był stanowczy, rozkazy jego byty przez 
resztę bandytów wykonywane natychmiast bez 
żadnego szemrania. Następnie kazali się pani File- 
wiczowej zaprowadzić do gabinetu, gdzie zrabo­
wali pół miliona gotówką, poczem wrócili do ja­
dalnego pokoju i zasiedli do kolacyi, przygotowa­
nej dla domowników.

Zachowanie się bandytów było w  czasie ko­
lacyi poprawne, znać było, że są to ludzie inteli­
gentni. W  czasie kolacyi prowadzili między sobą 
dyskusyę polityczną i wyjaśniali domownikom, że 
winne są wszystkiemu warunki polityczne, oni 
zaś sami prowadzą tylko walkę z burżuazyą. Zan 
ważono, że podczas dyskusyi bandyci dzielili Sie 
na dwa obozy polityczne.

, Posiliwszy się, herszt bandy udał się na pię­
tro, do pokojów zajmowanych przez panią Sza- 
łowską. Na prośbę matki, młodzi Szałowscy w y ­
dali bandycie dubeltówkę i rewolwer, które ów 
zaibrał.

© c a le t a l e .
(c ) W  miasteczku Saint-Remy w  południowej 

Francyi została przed kilku dniami ocalcmą w  nie­
zw ykły sposób od śmierci 8-Ietnia dizewczynKat 
Gabryela Perron.

Dziecko bawiło się na placu tuż obok kolejki 
zębatej, Służącej do przewożenia drzewa. Dziew­
czynka zblliżyla się nieostrożnie do kolejki: i za­
czepiła o nią suidenką. Kolej powlekła ją za sobą 
do góry na przestrzeni 70 m. Wreszcie sukienka 
się urwała i dziecko zleciało w dół z wysokości 
50 m. Nieszczęśliwa matka, która była świadkiem 
tej strasznej sceny, podbiegła w  przekonaniu, ża 
znajdzie zrmażdźone zwłoki swego dziecka. Tym ­
czasem dziewczynka zatrzymała się w  upadku 

'fta gęstych gałęziach leszczyny i oprócz złamania 
nogi nie odniosła żadnych poważniejszych ob­
rażeń.

Z e  ś w i a t a .
Cc) Podatek spadkowy Rocftfelłera. Podatek, 

spadkowy zmarłego rródawno Wiliama Roćkfelle- 
ra wynosi, wedle doniesień pifem amerykańskich, 
80 milionów dolarów1! Pozostawiony przez niego 
majątek dosięga sumy 265 milionów dolarów. 0- 
■bok swego brata Johna był Wtlian Rookfefler naj­
bogatszym człowiekiem na świede.

o u B O w i e  p r z e d p ł a t y !
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Krótkie wiadomości.
Nowe aresztowania eserów. Z Moskwy dono­

szą, że rząd sowietów nakazał aresztować dal­
szych 100 socyal-rewolucyonistów. <!Pa T.)

Koniec strajku druk. w Niemczech. Zakoń­
czył się strajk drukarzy berlińskich. Zecerzy o- 
trzymali dodatek tygodniowy 300 mk. Praca roz­
pocznie się we środę rano. Wydaleń z powodu 
strajku nie bęazie Za czas strahoi pracownicy me 
otrzymają zapłaty. (PAT.)

Niera. pożyczka przymusowa. Komisya podat 
kowa Reichstagu przyjęła w drugiem czytaniu li­
sta w-ę o pożyczce przymusowej 70 miliardów ma­
rek. Pożyczka ta przeznaczona będzie w  całości 
na pokrycie dostaw w  naturze na rzecz ententy. 
(P A T .)

Katastrofa na letnisku krak. Dzienniki podają 
następujące szczegóły onegdajszej katastrofy lotn: 
czej w  Krakowie. Porucznik-pilot Nazimfk' wznios! 
się na aeroplanie wraz z mechanikiem, wykonu­
jąc lot próbny. Aparat wskutek defektu molom 
przewrócił się i runął, przygniatają^ swym cięża­
rem obu pasażerów. Porucznik Naziiuek zginął na 
miejscu; mechanika ciężko potłuczonego przewie­
ziono ao szpitala chirurgicznego załogi.

Deficyt skarbu włoskiego. Jak donoszą5 pisma 
włoskie, deficyt budżetowy wynosić 'będzie 7 i pół 
miliarda lirów. Zapowiada się ostra dyskusya w 
Izbie. (PAT.)

Naszym dla przykłaou. Przewóaca opozycy' 
skrajnej prawicy węgierskiej hr. JuRusz Andras- 
rsy oświadczył na posiedzeniu zgromadzenia na­
rodowego, że wobec poważnej sytuacji ekonomi­
cznej w  kraju, gotów byłby osłabić opozycyjne 
stanowisko leytymist-ów, o iieby rząd umożliwił 
tym ostatnim współpracę. {PA T .)

■asaa m  m &m sssEm &Bm m zEm m sśsHBm m m m

N A D E S Ł A N E .

w y k o n u j e  m a s z y n o w o

(Młodego) M 0 l 3 . E i t J t
Lwów, Rymk 19, l. p. 495-
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*AN WIKTOR.

N A  B  U  H. K  U -
(D RUG A CZI;ŚC „BURKA").

(Ciąg dalszy).
-— tl co tam mówić, biedak b y ł i tyle.
—  Nie miał życ ia  jak się patrzy, przez to, 

ie  Boga w sercu nie miał.
—  Praw da —  święta prajj da.
—  Pow iadają, że go rozum odpadł.
—  Spraw ied liw ie mówią, przecie go zno­

jem, mieszkom na tej samej ulicy.
—  Cudok był i tyle, to bieda go na amen 

zestrugała.
M jyzkow a li po izbie, badali zawartość 

szafy, kuferka, długo kiwali głow am i. Z  .cięż­
ki em westchnieniem odkładali na boik.

—  W iecie, kumie, powiem  w om, że nas 
Pan Bóg niczem dzisiaj nie opatrzy.

—  G dzieżby znów u takiego dziada.
—  Psiakrew' —  jakże w pakow ać gnaty 

w takie szmaty, k iedy się w  palcach rozłażą. 
Nawet na uroczysta w ędrów kę nie m ieć czem 
g ’Colów okryć . . .  Skaranie boskie.

—  .Jakie życ ie  tako śmierć.
—- Ześwini się taki m ędryjow ek za m ło­

dości, to } starość ma w  błocie.
J tak se v/ czasie ubierania zw łok  bogo­

bojnie pogadywali. Co rzekli słowo, to niu- 
chali tabakę, kichając rzetelnie. Robota szła 
im tuesporo, bo oczy  co chwilę lec ia ły  do 0 - 
b razów, do szuflad. W  końca ułożyli ciało w

P.]hPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 

TEATR WIELKI.
W e czwartek 13. lipca o godz. 7‘30 „Cygane- 

rya“ opera w  4 aKtach (debiut M. Popowiczów- 
nej).

W  piąteK 14. lipca o godz. 7‘30 „Zamarłe o- 
czy " opera w  3 aktach. Występ gościnny r . Fre- 
szla.

W  sobotę 15. lipca o godz. 7‘30 „Cavaieria ‘ i 
,Pajace" opera. Występ gościnny Freszla i debiut 
Puchalskiej.

W nieazielę 16. lipca o godz. 7‘30 ,3 ia ły  ma­
zur" operetka w  3 aktach Lehara.

,
TFATR  MAŁY.

We czwartek, 13. lipca o1 godz 7.30 „Kiki", 
komedya w 3 akiach Picarda.

W  piątek 14. lipca c godz. 7‘30 w. „Kik 
komeoya w  3 aktach Picarda.

W  sobotę 15. lipca o godz. 7‘30 w. „Kiki" 
komedya 3 aktach Picarda.

W  niedzielę 16. lip^a o godz. 7‘30 „Kiki" 
komedya w  3 aktach Picarda.

— o—
P O L S K I  C Y R K  C lN fS F L L I .  P L A C  B E M A . P c -

•rątek c goc.zinie 7'30 w ieczorem . C odzienn ie  w spa- 
ra łe  p rzedstaw ien ie . Znakom ita  trcs i-ra  koni. Eksccn- 
rycy  —  akrobaci. K om icy  polscy B IM  i E O M  — w p ros t 
e z  konkurencyi. Psn tom ina , produ keye ta n eem e  i wie... 
nnych doskonałych  atrakcyi. 6342

—1>—
\r.ykuły ontyczne, mier nicze i gorzelniane najtan iej 
. firm y  SCHALL i E łC H L E R ,  p ia ć  Mcryocki 7 (po 

kaw ia rirn  „d e  la P a ix “ ). 4956

WALNE ZEBRANIE 
k^olskieg'? Banku Handlowego 

w Poz tania.
Dnia 30. czerwca odby:o się Walne zebra- 

ve  as cyor.arywzy »’ oLHego Banku Handlów go 
<j ; ozmn.u, w lokalu Banku przy placu Woino- 
ś:.i Nr. 9. —  Licznie zebranym akcyonaryuszom 
-ferował spr twdadanie z działalności Polskiego 

Banku H mchowego w roku ubiegłym członek

trumnie. Stulili palce na piersiach, wetknęli 
jakąś koronkę.

—  Niechże ta stanie przed Bogiem, jak 
chrześcijan praw dziw y.

Teraz dopiero Burek począł śledzić ru­
chy ludzi. Strasznemi oczami szedł za nimi 
krek w  krok. K iedy opadło w ieko i skryło 
twarz, przypadł do nóg grabarzy, w łócząc 
się po podłodze. Pauał na .zwłoki, skoniał, li­
zał z przeraźliw ym  piskiem..

Nie przeryw ali roboty, odganiając psa 
nogą.

—  Odyńdź, głuptoku, żebyś co nie ober­
wał.

Burek patrzał z błaganiem. Nie rozumia­
no jego próśb. K tóryś z grabarzy kopnął go. 
P ies runął, potem zerwał się, z  warkotem  
przyskoczył i rozw ścieczony użarł w  łydkę.

—  Che —  toś ty, bracie, taki cukierek —  
poczekaj —  m y tu masełku nauczymy cię ro­
zumu.

P rzerw a li pracę. O bydw aj chwycili Bur­
ka za kudły w  mocne garście i z chamskiem 
okrucieństwem poczęli prać. Po  każdymi cio­
sie przem awiali z zimnem szyderstwem .

—  W idzisz, aniółku. utrzemy ci noska, za 
pamiętaj se raz na zawsze, że nie trzeba na­
pastować, ząbki se dobrze schowa; na takie­
go, jageś sam..

—  Ludzkiego mięsa mu sie zachciewa.
—  Teraz mu się odecnce.
O bezw ładnionego zaw lekli do komórki

i rzuci'!i na graty. Zatrzasnęli drzw i z w ście­
kłością.

—  A to drań sobaczy.
Burek leżał bez tchu. Nie długo po 'cm l

Zarządu Głó '/nejjo p. Cr. Kazimierz Hącia.
Zaznaczywszy ogromne trudności, z jakimi 

Banki walcz ć muszą, z powodu ogromne, o za­
potrzebowania środKÓw obrotowych, skreślił 
owocną d ciełalność Polskiego Banku Handlowego 
w roku sprawozdawczym. Bank brał udział w fi­
nansowaniu 22 nowozałożorych przedsiębiorstw 
przemysłowo-handlowych, a także w podwyżce- 
niu kapit 'łów akcyjnych 29 dawniej założonych 
przedsiębio stw. —  Stał się tem samem ważnym 
czynnikiem na polu uprzemysłów, kraju. Obroty 
w efeitach i udz alach i onsorcy iny-h wzrosły 
w ub egłyrrt roku do Mk. 4,254.1 ..6.629, kenio 
efektów własnych Mk. 717,527.793.

Nieruchomości Banku wraz z ruchomo­
ściami cdpisanemi na jedną markę stano vią 
sumę Mk. 59,005.339*51, przyczem wartesć ich 
przy bardzo osfrożnem oszacowaniu przekracza 
1 miliard marek. Tak więc nieruchomości i ru­
chomości Banku, jakoteż akcye przedsiębiorstw 
przemysłowo-handlowych stanowią dla Benku ci­
chą rezerwę.

Czysly zysk wynosił Mk. 134,834.510*81.—  
Podzielono go w myśl propozycyi Rady Nadzor­
czej i Zarządu, przyczem przeznaczono marek 
3,000.000 na cele dobroczynne i społeczne. — 
Następn'e zatwierdzono bilans i rachunek zy­
sków i strat i udzielono pokwitowania Zarządowi 
i Radzie Nadzorczej, —  Wreszcie postanowiono 
podwyższyć ł ap tał akcyjny do wysokości 300 do 
600 milionów Mk. przez wydanie nowej emisyi 
(min. 150 milionów, rr,aximrm 300 mil orrów).

6340

K u rsa  g ie łd y  ic o w iM e l.  
U-*alUta makowa*

Lw ów . 12, lipca

W łJ* lwnk<wra b> irrfnWą fam ń i ln p a n *  bii
aąsysa.

WlMt.•amfo. Ar*ii ntaa i urn
I I I  M |

EatAr iftai. irw fn iW w *
I. do ,VI. em. 280 44*80 700 -  — s -

Jlofti- djsKartttswf 280 —• 1 31k>—  — *— — •—Bank handlewy 1000 200 3200*— —.—- —Im-rtseroł rtifił) 28 i 42 800 ■— —■— —Ba®* zijMainy 280 28'—12 J*— —• - — •—
Bank McepoUlei 280 33*— 725*— — - —  ■—
Ba.ck pawtESch. rrsJyS. 14 J 21*—325— — *—  — •—Rsnk ptzs-atysiowy 23J 42*- 573*— —*— —Bank tiemsIaiwA jslis. 28J 56*— 625*— —•— —

porwał się oszalały, g ry z ł drzwi, *wal podło­
gę. Padał bezsiLny, ran ąę się na ostrych zrę­
bach. Po pewnym czasie usłyszał czyjeś Kro­
ki na chodniku. Z nową faryą  bił g łow ą  o de­
ski więzienia,, skomlał żałośnie, przeciągle, 
szarpał się, tłukł w  zamknięciu, niby skrwa­
w iony jęk, m iotający się w  pokaleczonych 
piersiach.

Na drugi dzień w ydarł przekop pod przy- 
ciesią.

Jak szalony w ypad ł na ulicę. Chwilę b ie­
gał w  kółko z nosem przy  ziemi. W ie trzy ł, 
wąchał. Skoczy ł za spotkanym śladem. P ę ­
dził jak strzała. Czuł znajomą woń. K iedy zgu 
bił znałt, stawał przerażony i patrzał na prze­
chodniów tak jak dziecko, gdy się płaczem 
zachłystnie. W ąchał drogę, w ciągał oddech, 
odbiegał kilka kroków, zjtów wracał i g ła zy  
bruku zlew ał krw aw em i łzami skowytu. Od­
nalazł ślad w  chaosie pow iew ów , w  falach 
gwaru ulicznego. Radośnie zaszczekał i rw a ł 
naprzód.

Upragniony znak zaw iódł go daleko po­
za miasto.

.Oślepły pies, z krzykiem  ogromnym, rzu­
cił się na niewielki domek, stojący ttrż za 
murem cmentarza. D rzw i b y ły  zamknięte. 
Burek zębami, łapą szarpał klamkę. W  sza­
leństwie rozpaczy walił g łow ą  w  bezduszne 
zapory, zagradzające mu ścieżkę do szczę­
ścia.

(C. d, n.).
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*TL Rąta bankowa.
Stopa esk on tow a  P . K . K . P . 7 prc.

WIADiOMOŚCI GIEŁDOWE.
Lwów, 12. lipca. 

Ruch na eictdaie dzisiejszej slaby. W  ak-

cyach przciT iysIow ydi zastój. Transajkcye je­
dynie w  Chodorowskich, który zakończy! 
kursem 4026 (w  K rakow ie 3650) i Oikosie po 
7225. Kursa walut zagranicznych naogól słab­
sze, Berlin nieco silniejszy, rozpoczął kursem 
.1240, awansował stopniowo ua 12oC_i pod ko- 
'ifiec obniżył się znowu na 1240 yw W arsza ­
w ie 1235 —  1255l w  K rakow ie 1235 —  1255). 
P raga  początkowo 139, przejściow o 139ip<Śł 
—  141, pod! koniec osłabła na 136 (w  [Warsza­
w ie 142 —  143, w K rakow ie 140 —  141). 
•Wiedeń z 23 50 spadi na 23.25 (w  W arszaw ie  
2350 —  2375, w_. Krakow ie 23 — 2325). P łaco­
no za dew izy  na: Holarrdyę 2175, -Medyoian 
275 (w  K rakow ie 272), Budapeszt 4.50, Zu­
rych 1180 i N. JorK 5925. Pozatem  transak­
c je  w  efektywmycn maikach niem. po 1250 
(w  W arszaw ie 125o —  1265), kor. czeskie po 
142 i fr. fr. po 470 (w  W arszaw ie  470 —  471).

Ter.dencya naogół zniżkowa. Usposobie­
nie rezerw ow ane. i

Z  G I E Ł D Y  N I E O F I C Y A !  N F  J. ^  

Lwów, 12. lipca.
Tendencya chwiejna, ceny trzymają się pra­

wie w  ramach wczorajszych. Obrót dość oży­
wiony.

Dolary amerykańskie 5900 do 5920, jedynki i 
dwójki 5800 do 5820, dola*w kanadyjskie 5750 ao 
5780, jedynki i dwójki 5650 do 5680, marki nem. 
12*35 do 12*40, setki 12*10 do 12*20, drobne 12 do 
12*10, leje 33 do 35, drobne 30 do 33, k-urony cze­
skie 140 do 145, drobne 135 do 140, ausłryackie 
tysiączki now. em. 650 do 700, austr. tys. star. em. 
1800 do 1850, setki now. em. 65 do 70, setki star. 
em. 180 do 185, 50-kor. 35 do 50, 20-kor. 20 do 25, 
10-kor. 10 do 14, jedynki i dwójki 0'50 do 0*60, ru­
ble pięciosetki 2*60 do 2*70, setki 2*65 do 2*80, 25- 
rifb. 2 do 2*25, 10-rub. 1*80 do 2, reszta drobnych 
0*80 do 1*00, dumskie tysiączki 25 do 35, 250-rub. 
20 do 30, karbowańce 1 dó 1*50, hryrwny 3 do 6, 
fra-nki franc. 450 do 480, funty szterl. 18S00 do 
1'9000, franki szwajc. 950 do 1000.

Złoto: 20-koronówki 21000 oo 22000, 20-fran- 
kówki 23500 do 24000, 20-markówki 24000 do 
25000i, funty szterl. 25000, funty szterl. 25000 do 
25500, 10-ru'bIówki 25U00 do 26000, dolary 5500 
do 5600.

Srebro: korony 420 do 430, 50-koronówki 
2100 do 2150, floreny IObO do 1100, ruble 1750 do 
1780, kopiejki 7*80 do 8, dolary a-m,er. 4000 co 
4060, połówki i ćwiartki 3500 do 3520, doi a w  ka­
nadyjskie 3500 do 3550, drobne 3400 do 3460, leje 
415 do 420.

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Kraków , 12. ftpca.

(P A T ) Akcyev Transakcye: Polskie Tow , 
handlowe 640; Pharma 3900; Zieleniewski 
4600; T. P . G. 5000; Polska Nafta 1H25; K ra­
kus 2100; C hodorćw  cukier 3650,

W alu ty : D olary St. Zjedln. 6000; kanad.
5900; framki franc. 475; franki szwajc. 115C: 
franki belg. 460; funty* szterl. 27000; marki 
nii-m. 12.75; korony aaustr. 0.26; korony cze- 
chosłow. 140; liry  w łoskie 280; korony węg. 
4.40; korony duńskie 1300; floreny holender­
skie 2350.

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 12. lipca.

(P A T )  Pap iery  w artościow e. Transakcye: 
4 proc. pożyczka prem iowa 1350 ; 4 proc. listy 
zast. Banku kred. (mk.) 57.

W alu ty  i d ew izy : D olary St. Zjedh. 5930; 
franki franc. 470; funty szterlingi 267G0; mar­
ki niemieckie 12.55.

Czeki na: Belgię 450; Berlin 12.40;
Gdańsk 12.40; Londyn 26775; N. Jork 5930; 
P a ry ż  473 i pół; W iedeń 0 23 i póJ; Pragę 
142.

Akcye. Transakcye: Bank dyskont, w ar­
szawski 3700; Bank hand'1. warsz. 5675; Bank 
dla handlu i przem. 6300; Bank kredyt, w ar­
szawski 3600; Bank Zjedn. ziem polsk. 1400; 
Schalce i K ijewski 60C0; T o w . akc. fabr. cu­
kru 47000; F irlej 815; T ow . przem. drzew . 
1490; W arsz. Tow . Kop. w ęgla  7850; Lilpoop, 
Rau i Loe.w. 5125; Ostrow ieckie Zakłady

8350; Rudzki i Ska 2825; Starachow ice 6425; 
Pocisk 800; Żyrardów  81000; Bednarski 3100 
J. Borkow ski 1426; Bracia Jab-łkowscy 2175; 
W arsz T ow . Transn. i ż e g l  1700; Polska 
Nafta 1925.

Z  L W O W S K I E J  G I E Ł D Y  Z B O Z O W F J .

Lwów, 12. lipca. 
Silna podaż w życie i pszenicy po zniżonyct 

cenach, Ceny żyta loco stacya małopoł. około 
13.500, pszenicy 18.500 do 19.000 i owsa 21.000 do 
21.600. Tendencya zniżkowa, usposobienie sfabe

|R0 NIKA_SP0 HT0 WA.
SPORT NA KPESACH.

W  Nowogródku W ojew ódzk im  drużyny 
)rK resow ia “ i ,/ )sa “  rozegra ły  match o mi* 
sttzostw o Now ogródka z rezultatem 4:1 dU 
„Kresowii**. Dochodzą nas też w ieści o in« 
nycb klubach sportowych, pięknie się rozwfii 
ja^cych , szczególn ie wśród osadników.

WARSZAWA — LUBLIN 7:1 (5:0).

Ś w ia tow y  rekord w  pływaniu na 400 mtr, 
postawił Overharrnm (W roc ła w ) —  6 min. bl 
sekund.

iffiATCłi POLSKA — FRAi\CYA,
P. Rimmet prezes francuskiego związku p łlą 

nożnej wystąpił z  projektem urządzenia tnatch^ 
Polska ■— Francya. W  związku z tem, zapewni 
uda się zorgaiiizo vvać i match 'Poska — Hiszpanią 
ewe-nt. Polska —  'Barcelona w  Barcelonie.

WYNIKI MATCHÓW MięDZYk*łiŃSTW.
Austiya —  Szwajcarya \7 : 1. W ęgry -< 

Szwajcarya 1 : 1. Czechosfuwacya — Danii 
3 : C. Rumunia —  Jugosławia 2 : 1 .  Iriandya -» 
Norwegia 3 : I. Norwegia —  Francya 3  : 4  
Półn. Niemej* —  Połudn. Niemcy 5 : 2.

*  *  *

Sekcya pływacka UKS. ,JPogoft* zaprasza pa« 
nów pragnących ćwiczyć w pływaniu, na zgrom^ 
dzenie które odbędzie się w  piątek o godz. 6 p® 
poi. w  lokalu Klubu, ul. Zyblikiewicza 17 IV p.

Dzień sportowo ghiuiasryczny. W niedzielą 
dnia 16 lipca br. o godz. 4.30 po poładnfu na boi-* 
sku Sokola-Macierzy przy ul. Cetirerowsldej od< 
będą się popisy w  rzucie oszczepem, w  skokach, 
ćwiczenia na poręczach, następnie gry  w  piłką 
koszykową (drużyny mieszane Sofcoła-Macierzy), 
gra w piłkę n-ożrią (drużyna 40 pp i Sokoła Macia 
rzy), wreszcie zawody bokserskie. Bliższe szcze­
góły na afiszach. Muzyka 40 Pff).

Krótkie wiadomości.

OGŁOSZENIA

Sypialnia mahoniowa
B urko z bronzami Empir 
Serwandka antyczna 
S2afa mah3nio\Aa antyk 
Stolik mahoniowy 
Porcelana saska 6345
Poduszki i p erzyny 
Szafy i h b M e k i

p o l a c c  P a s y j n i e

HALA AUKCYJNA
L w ó w . A k a d e m i c k a  3 , i. n-

NAUKA I WYCHOWANIE
S ze n lc ló w n a  P iekarska  <4. P r z y g o to w a r  e do matury 

sem inarjalnej, k w a lifik a c ji i w y d z ia łow eg o  (I-) od  dnia 
15. lipca. —  P rze s z ło  700 aprobow anych . 4552
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P O S A D Y  8 P R A C B

buchaltera b ilar.S iS ty  ru tyn o w a n ego  z d łu ższą prak­
tyką  w p rzeds ięb io rs tw ach  p rzem yśla  d rzew n ego , p o ­
szukuje zaraz Przem yśl d fiu w fly^  Lwów# tli, Po ­
tockiego 6 , II. p . —  Lg loszon ia  codzienn ie  *  odpis-imś 
św iad ectw . * 4948

B ra k a r z y  (m anipu lan tów  lasow ych ) do  dęb iny i sosny 
z  d łuższą praktyką w  p rzem yś le  i e zp crc ie  d rzew cym  
na dogod n ych  warunkach w  o k o lic y  L w o w a  poszuku je 
P r z e m y s ł  drzewny, c L  Potock iego  6 , I I .  p. Zglo 
szen ia  z  odp isam i św ia d ec tw  eooz ien n ie  w sekreta-
ryacie. 4947

G im n a z y n m  ż e ń s k ie  poszuku je  p o lon is ty  (z  h isto ry i) 
i p rzyrodn ika . — W arunki pod ług u m ow y . —  O fe r ty  
C zęstochow a, B iu ro  O trąbka d la Z. 6321

Kinooperator potrzebny na prowincyę od  I - g o  sierp­
nia li. r. —  Zgłoszen ia  i  w arunk i do 20. lip ca  pod 
„K in o o p era to r*  do  A d m in is trscy i „G a ze ty  Poran n ej*.

6333

P o s z u k u ję  ru ty n o w a n e g o  k o n c y p ie n ta  z  suostytu cyą  
B liższa  w iadom ość k an ceL rya  dra Czykaluica w  T a r­
nopolu. 6307

P a n ie n k i in leligen irtej, z J oL rego  domu, zam ieszka łe j 
p rzy  odp ow ied z ia ln e j rod zin ie  w e  L w o w ie , m ającej za* 
m iar pośw iec ić  się za w o d ow i księgarskiem u, poszu- 
je  za raz K s ięgarn ia  G U 3 R Y N O W 1 C Z A  I S Y N A ,  D o 
b re  pism a oraz znajom ość ję z y k ó w  w ym agan e, 4857

Ucznia z  ukończoną najm niej IV. klasą gi.nnazyalną, 
zam ieszka łego  w e  L w o w ie  przy odp ow ied z ia ln e j ro ­
dzin ie, p ragnącego  S T A L E  pośw ięc ić  się za w o d ow i 
księgarskiem u, p rzy jm ie  zaraz K sięgarn ia  G U R B Y *  
NO W ICZA I S Y N A  obok  K a ted ry  łać . 4358

W & tk a  p a row a  fab ryk a  p rz e tw o ró w  o w ocow ych  i w a­
rzyw n ych  na p ro w in ey i w  M ałopo lsce  poszukuj.- w erk - 
m istrza  w zg lęd n ie  dyrek tora  fa ch o w ego , zd o ln ego , 
m a jącego  w ie lo le tn ią  p rak tykę  w  tym  fachu. O p/ó-z 
pensyi b ęd z ie  m iał p rzy fab ryce  m ieszkanie, opuł, 
św ia tło  i o g ró d  w arzyw n y. O dp isy  św iad ectw  i curi* 
cułum v itae  składać w  biurze og łoszeń  S oko łow sk ie - 
£ °> .Jag ie lloń ska  L w ó w , pod  „D yrek to r* . 4870

M łodego technika I praktykanta poszukuje Zakład 
den tystyczny ul. K op ern ika  12. —  Z g ło szen ia  m iedzy 
god z. 1 0 -1 . 4941

K U P f e J G ,  { P K M

D o  s p r z e d a n ia  przy ul. K r u p la r s id e j  32 dom  parte­
ro w y  z ogrodem , 7 ub ikacyi m ieszkalnych, mur, bia* 
cha, sutereny, piwnica, w od oc ią g . T ram w a j 3 noiruty 
chodu. D oskonały dla em ery tów . W iadom ość  u a d w o ­
kata  dra Banacha, N adw órn a . 6335

D llć y  S k le p  z dużą w y s ta w ą  p rzy  ulicy g łó w n e j w  Ja­
rosław iu , jes t w ra z  z p rzyn a leżną  ćw ia rtk ą  kam ienicy 
do sprzedan ia . —  W iadom ość p od  O skar V o ge i, Ja­
rosław , ul. 3 -g o  M aja  5. 4951 -

Auto c lę ja r o  „P ra g a *  na gum ach w  d ob rym  stanie 
okazy jn ie  sprzedam , ul. S ad ow n ick a  34 parter. 4957

F o r t e p ia n  „F r it z a "  k ró tk i, k rzyżow y , zn akom ity  — 
sprzedam , ul. K op ern ika  26 parter, bk len iarsk i, 4946

P o s z u k u je  S:ę Z pierwszej ręki celem  kupna 6 w a go ­
n ów  ow sa, 5 w a go n ów  siana, 1 w a gon  słom y na 
s ieczkę i 1 w agon  słom y m ie rzw *). —  R e flek tu je  się 
jedyn ie  ns to w a r  p ie rw szo rzęd n e ! jakości. — S zc ze ­
gó łow e  o fe r ty  uprasza s ię  nadsyłać p od  szy frą : „RA- 
P lN E R Y A *  do  Adm in is tr. „G a ze ty  P o ra n n e j* . 6309

Dom piętrow y w Tarnopolu  przy  ul. M ick iew icza ,
w ra z  z dużym  ogrod em  zaraz do sprzedania. W aru nk i 
do  om ów ien ia  w  kaucelaryi dra C zyka łoka w  Tarno­
polu. 6308

M otory ropno od  6 do 120 H P . M aszyny, m łyńskie
kam ienie, transm isye, pasy, po  cenach konkurencyj­
nych poleca „P IL O T * ,  L w ó w , B a to re go  4. 8383

M . S T E IN H A U S ,  Lwów, nl. Krasickich 1 8 a, poleca 
ze  składu w a lce  po jedyn cze  i p odw ójne, o raz kam ie­
nie m łyńskie do w sze lk iego  ro-dzsj a  m ielen ia . 4711

B R Z U C H O W IC E  p rzy  to rz e  dom  d rew n iany 642 sążni, 
ew entua ln ie p o ło w ę  sprzedani, ul. G łow iń sk iego  1. 23 
lew y  p a rter. 4937

BI ZSy&SOMO — ZNALEZIONO
^ łiew a tn i- i S if  zagubione dokumsata w o js k o w e  na 

n“ *w isk o  kpt. W . P. A lfre d a  K ahanego, w ystaw ion e
P>~zcz P . K. U. L w ó w . 4960

^ S a m b o r z ;  zgu b ieh o  dnia 25 czerw oa  b. r. pap iery 
J*(°isk w e  Jana P ok o ry , zw o ln io n ego  z W . P . d »ia 
29 c ze rw ca  1921 p rzez P . K. U . 45 pp. w  Sam borze. 
Znalazcę raczy odesłać w yża j w ym ien ionem u do  R a­
d łow ie  p . Sam bor. 4922

[im iliintiniliłiii!

M I & S Z f t f t t t i A ,  L O K A L E ,  S K L E P Y

Urzędniczka poszuku je przy in te lig en tn e j rod zin ie  po­
rządn ie  u m eb low an ego  pokoju  ew entua ln ie  z całem 
utrzymaniem. —  Zgłoszen ia z  padaniem  w arunków  do 
Adm iiristracyi „G azety  Porannej* pod  „U rzędn iczka*.

4913

g |  m m m i a ________________ g |

DORA najznakom itsza w kraju m ie jscow ość  k lim a ' 
tyczno-leczn icza  Pensyonat „H E LE N A " p iękn ie J o ' 
godn ie  poło żon y  o tw a rty  cały rok . —  B liż e j poda Za­
rząd p. loco. 4249

S k ry p tó w  B a r t la  d o  g e o m e t r y !  w y k re . l ln e j poszukuje 
s ię. Cena obo jętn a . —  Zgłoszen ia  pod  „S k ry p ta "  do 
Adm in is tracy i te g o  pisma. 4953

Kaneclarya adwokacka prów itteyonalna, in tratna, b lisko 
L w o w a  do n a tych m iastow ego  odstąpienia. B liższych 
in ferm acy i z g rzeczn ośc i udziela ad w ok a t dr. S zor, 
L w ów , ul. B ra jerow sk a  14, m iędzy godz. 4 — 6 popo l

4911

Koszula
z praw dziw ego angie lsk iego z e f iru  kolorow e z 2 koł­
nierzykam i po Mp. 5500'—  tesam e rozw arte bez koł­
n ierzy „ S ło w a c k i *1 Mp. 5000'— z  b iałej P a n a m y  
Mp. 6500‘—  K o łn ie r z y k i  b iałe twarde 4 krotne od 
450’ —  do 550‘ — za szt. ja k  d łu g o  za p a s  s ta rczy . 

0 0 ? “  Wysyłka za za liczką odwrotnie. 1Uj£Jł

H E C H A Ł  H A G K E l
IwGw, KazirestergfHpysfea 4* 4925

B M iffY  GUMOWE
oferajts Jals długo zapas starczy:

Nr. 2 mp. 450. Nr. 2 1/ i  mp. 550 
2ł/i mp. 600. Nr. 28/* mp. 700. 

850. „ 37* „ 1000. 
1150. „  3 V  „ 1350.

„ 4 „ 1600 za sztukę.
Odsprzedawcy otrzymują rabat. Wysyłka od­

wrotnie za zaliczką. 4945

M s ł  H a e S s I  Kazimierzowska 4.

ił
,, 3
>, 31/*
ii

Koncesyonowsne przez R a d e  s zk o ln ą

KURSA HANDLOWE k
Lwów, ul. ŁyczaKowsKs 34.

“ a n ow y ^uis, Obejmujący bucbalteryę, 
r  rachunki, k o resp o n d en cyę , techn ikę 

handlu i s tenogra fię , od b yw a ją  się codzienn ie od  
5 d o  7-mej. K u rs  rozpotzyna s ię  18 b. m. 

W yb itn e  siły fachow e. O sob n y  kurs dla abitu- 
ryen tów . 4846

DĘBIKA w  k locach 300-350 m 3 At. (.n r-nd l rtią 
lo co stacya natychm iast Uli uilf u CU J Ulu 

w iadom ość  ' T Y T T  A  l w ó w ,
FIRMA a Ł I s  Watowa 23.

4959

Sn Mnie damskie, 
bluzki, szlafroki

fili iii m inni
wSa!onie9BERTA(
Lwów, ul. Chorążczyzny 5,1 p.

(róg ul. Akademickiej). 4961

(D yn am odrah t) w łasn ego  w yrobu  każdego  p rze ­
kroju poleca  Z A K Ł A D  E L E K T R O  - M E C H A N I­

C Z N Y  l .  N E S T E L , L w ó w , B r i j c r o w s k a  12 .  02*1 ■

SpecyaTIsta chorób skórnych I wenerycznych

D r .
Lwów.

>pecyausta c n o ro o  SKornycn  iw e n e r y c z n y  en

>. M I C H A Ł  S A L F ^ S Y E K ,
r, Sykstuska 17, ord. od 8—9 i 12—6. 47.>4

S p e c y a lis fa  c h o ró b  sk ó rn ych  i w e n e ry c zn y ch
b. sekund, szp it. p ow . Lwów. 

i w H *  j  S ło w a c k ie g o 4, n ap .g ł.poczty .
L e c z e n i e  l a m p ą  K w a r c o w ą .  4509

S c e c y a lis ta  c h o r ó b  s k ó rn yc h  i w e n e ry c zn y ch
h. sekundaryusz szp ita la  v/ied, i 

* £l iw S J S flS S  lw o w sk ieg o  ordyn u je  od  8  —  9, 
12— 1 i 3 —6, Lw ów , Asn yka 1 (ró g  Pańskiej). 4867

weneryczne, skórne, zasta­
rzała leczy specyalista 4850 

Dr. F R I S C H ,  u lic a  W a ło w a  I. 11.
GMOiiSHY

NA CZASIE1
Najlepsza pora do naprawy, przestawienia, czy­
szczenia, budowania i t. d. pieców kaflowych 

jest obecna. f 634J

firm a
p rzed tem  A R N O L D  W E R N E R
prowadzona przez następcę firmanta Piotra, 
H o h r t y A jk l e g O ,  Lwów, plac Dąbrowskiego  
uskutecznia wszystkie wspomniane prace nnj- 
lepszemi siłami fachowemi i po cenach przystępn.

Z a k ła d  P r z e m y s ło w y
li malarstwa szjlflra i laMmlitaa

mieści sł^

Lwłra, ul. Bolmśro 4
F e l ik s  G a lic i f is k !

Haileasze

przedwojennej jakości 
posiada stale na 

SKŁADZIE i przyj­
muje zamówienia 

firma 4506 

istniejąca od r. 1808.

3 rae i F e is z y M is h  —  w  Ka łu sza
filia Przemyśl, ul. Krasińskiego 53.

Na żądanie wysyłam y ceanlki darmo i opłatnle

MASZYNA
duża do szlifowania kamieni litogra­
ficzni okazyjnie do sprzedania, ulica 
Chorążczyzna 10. 4914

LEŻAKI ogrodowe, KRZESŁA dre­
wniane i składane, GARNITURY 
ogrodowe, MIECHY i przyrządy 
kowalskie, WAGI setne, decymal- 
ne, pomostowe na bydło i balan­
sowe, NARZĘDZIA techniczne i 
gospodarcze, KASY PANCERNE 
i KASETKI poleca najtaniej 4954

M. KIERS1C0 żeSaza
L w ó w ,  P a s a t  H 3k 9 ! a s c h a .
Filia Tarnopol, hotel Ponczerta.



Str. t ó „O A Z E T A  PORANNA**' Nr. ra-ro

powinien jak najrychlej zanieść 
swą pościel do przeczyszczenia 
i dezynfekcji pierza do

uważa na czystość domu swego, 
na zdrowie swe i dzieci śwoje, 
chce zaoszczędzić dużo pieniędzy,

L K ra jo w e j ZaHta^u ssyszezsnia 
W P  i fósynfóhEii rfera
albowiem stare p erze staje się zupełnie rowem i służvć może do wypraw śiubnycn. Ceny przystępne. Kt żąda­
nie dostarcza się nowych w sy p ó w .—  Zlecenia miejscowe uskutecznia się natychmiast, zamiejscowe w dniu na­
dejścia. —  3JSSP’ T a m ż e  K u p n o  i  s p r z e d a ż  n o w e g o  pierza i  p u c h n .  4950

Posezonowa spraedai!
°/ o  ^  H  1 6 1  w s z e l k i e  k a p e l u s z e  s ł o m k o w e  

d a m s k i e  w  s k ł a d n i c a c h  I .  k r a j .  f a b r .  k a p e l u s z y

p la c  n a r g a t f t i  B
mmmwk a  ■493+

i  uh K a z tr a fó rz ew sk a  23 .
t t l k a  R a B a n Ó w a  3 .  17219

wypłacać będzie począwszy od dnia 11. lipca br. 
na podstawie uchwały Walnego Zgromadzania 
z diiia 8. b. m. w kasie Centrali we Lwowie oraz 

we wszystkich Oddziałach

za rok 1921 czyli 70 Mkp. cd akcyi.

Śniatyn, dnia 8. lipca 1922.

KOK1IURS,
Przy Magistracie miasta Śniatynd jest posada se­

kretarza natychmiast do obsadzania.
Do posady tej przywiązane są pobory urzędnika 

państwowego wedle Y IIL  stopnia służbowego wraz 
z wszystkierai dodatkami.

Kandydat winien się wykazać świadectwem ukoń­
czonych studyuów prawniczych na jednym z uniwersy­
tetów, tudzież 3 egzaminów państwowych, oraz odpo­
wiednią praktyką erwent. stopniem akademickiem i świa­
dectwem z egzaminu złożonego w  b. W ydziale kraj.

Do podania dołączyć należy również świadectwo 
zdrowia, tudzież krótkie curriculum vitae.

Termin do wnoszenia podań naznacza się do 26 
lipca b. r.

_  

S^czność! Baczność! Sj

ffinuu mnami 
Sziuraw i FnewodiibSw

w  g u m ie
wszelkie przekroje

p o le c 1 W w ielk im  w yborze

J. g. Fli M n , łysrszina
D zielna 23. Tel. 129-41. 

C en y najtańsze.

<ta57

GwsHowbf m m
igai2« raw@rowyc!i.

Garnitur p ried fsm
15 0-i0 dziś 12.000 Mk. (górski)
12.000 „ 10.000 Mk. (górski)
10.000 „ 9.500 Mk.

33C,0, 4090, 4300, 5000,
ii * 'm l  li JA 6000 (luksusowe, górsń :)

M s- 120°* 1500’ ^8°°- 
v  w oLt 2000 (czerwone i sz^re).

Części składowe rowerowe i gra­
mofonowe również baj8ć£fi 2 fónlO.

2 poTirsda wiBlhłsgo zapasu, ceny 
pirslsnsp.Ę do tinij 3 0 . lipca b. r.
UW AG A. Kupujący- rtiema ryzyka w razie 

niezadowolenia przyjmuję towar z powro­
tem. Zamówienia uskutecznia się natych­
miast. —  Za okazaniem odcinka gazety

C Z A S
O D N O W I Ć

P R Z E D P L A T Ę l

Agentów
dla rozsprzedaży towarów kancelaryjnych za 
prowizyą poszukuje PolSkl SjUidyc il Hail-

dlowy, Lwoo, Legionów L  6317

llipiSli HIS ZffKi

łu p i - km pldnl
Nowa w Małopolsce otworzona Fabryka grzebieni i arty­

kułów rogowych „Kiśś3iSS“ wyrabia towary pod względem ja­
kości przewyższające towary zagraniczne, a ceny tychże kalku­
luje się w stosunku do cen zagranicznych znacznie niżej, a to 
z tego powodu, że odpada cJo i Pesztu przewozu. —  Fabryka 
prz jm jje zamówienia tylko HURTOWNE, a przewodnią jej jest 
zadowolić pod każdym względem swoich odbiorców. —  Zamó­
wienia unraszamy kierować do biura Fabryki

L w ó w , u l i e a  l / m a k o w s k a  L. 75

' ^ 7 ‘o ł a . l - ,  J E S .x » r s s  i SKa
Fakryka grabieni „KERASfifl

MiMm M i  do mk Mm  M fraszek r a m i /  i9oa

i WyPł^CIMY TEHU, KTO UDOWODNI, ŻE PROSZEK TEN SZK0D3I BIELIŹNIE

ZfoZmDY  CHEHSCZME -  PO ZM m ,  G Ł O W N A . . 6213

I W  LIII: HUBTOW P Ł M b O  Dl m d\ 3

j p * «*

E W
H a  i  P iK iw s i i

r\akladrai akcyjne] w ydawaiczef*. u
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